
N- 195. Kraków 27 Sierpnia — Wtorek. Rok 1867.
Cmtk,* wychodzi o o d i i e n n i e  wieczór (wyjąwszy niedziele i dnie świąteczne). 

Nnmer pojeyndozy w Kr a k o wi e  i we Lwowi e  kosztuje 10 centów. 
Prenumerat* wynosi:

■ Ic ja o itw it w Krakowie . . .  rocznie złr. 20 — kwartalnie złr. 5 — miosięcznie złr. 2 
we Lwowio . . . •• » » 21 » »

V*o«Ktą w państwie Austryaekiśm ,  , 2 4
do Pras » tal. 17 sgr. 2

, .  Rzeszy niemieckiój . ,  , 2 1  , 1 0
,  „ Francy i i Anglii . . „ fran. 108
,  „ Turcyi, Włoch i Szwajcaryi ,  116

Belgii

5 o. 25 
.  6 

tal. 4 sgr. 8

80

frank. 27 
>. 29. 20

■akty z pieniędzmi przesyłane być winny franco  do Administracyi „C z a s u .*  — 
niezapieczętowane, nie ulegają frankowaniu. — Ł k tó w  niefrankowanych ni<

2
.  „ 2 o. 25
,  tal. 1 sr. 16
.  ,  1 .2 5
,  frank. 10 

•i. * 7  
Iila ty  reklamacyjne 

nie przyjmuje się.
CZAS

Prenumeratą przyjmują:
W Krakowie: Bióro Administracyi „ C z a s u " przy ulioy Różanej w domu pod L. 4*3, 

tudzież wszystkie Urzęda pocztowe anstryaćkie.
O a t n u e n i a  (inseraty) wszelkiego rodzaju, przyjmuję **§ M °pł*tę: od wiersza drobnego (petit) r> 
jednorazowe umieszczenie po 8 centów, za następne po 5 centów, oraz za opłatę należytości stęplowój

po 30 centów od każdorazowego ogłoszenia, 
r r e n a m e r a t ę  I O g t o » e o i a  przyjmuję: we Lwowi e  w Ajenoyi „CzASU* p. Aleksander
Piątkowski —  n  — —-1" —  m
Woll:
de Lodi .  __ ______
w Wiedniu, w Hamburgu i w Frankfurcie nad Menem pp. Haasenstein i Vogler — w Berlinie p. A 
Retemeyer — w Franki ..rcie nad Menem p. O. L. Dav.be te Comp.— w Lipsku p. Henryk Engler —

w Wrocławiu p. Jenke, B ial et JPreund. 
s tę fe o p ism a  nadsyłane Redakoyi, nie zwracaję się i niszozone będę.

OGŁOSZEIIE PRZEDPŁATY
W Krakowie: na miesiąc Wrzesień złr. 2 
Z przesyłką pocztową w Pań­

stwie Austryackiem, za mie­
siąc Wrzesień . . . . . złr. 2 c. 25

od 1 Września do końca G-rudnia * 8 „ —

strąków 36 sierpnia.
Dyalektyka dyplomatyczna przeszła już 

do dzienników. Kiedy nie było jeszcze ko­
lei żelaznych, a tem mniej telegrafów, a 
dzienniki nie przechodziły formatu małego 
arkusza, surowa zaś cenzura zaledwie do­
zwalała podawać rezultata i fakta, wtedy nie 
można było w ciemnych omówieniach ukry­
wać właściwych myśli, ani w potoku słów 
topić treści doniesień. Kiedy się zjeżdżali 
z sobą monarchowie albo ministrowie, to tego 
dwojga wyglądano jako skutku ich narad, że 
albo zmawiają się przeciw nieobecnym, albo 
zmawiają się przeciw ludom. Wszystkie kon- 
gresa miały jedno albo drugie na celu. Ka­
żdy pojmował to jasno i oczekiwał w pier­
wszym przypadku wojny; w drugim nowych 
obostrzeń, nowych ścieśnień resztki nieod 
jętych jeszcze swobód.

Czy rzeczy zmieniły się dzisiaj ? Sądzimy, 
że nie; lecz do oznaczenia ich używają dziś 
takiego mnóstwa słów, takiego rozwałkowa­
nia stylu, takiego krążenia około rdzennej 
myśli, iż nie sposób wydobyć z tego wszy­
stkiego ziarna gołej prawdy. Są też jeszcze 
tacy czytelnicy gazet nie nawykli do takie­
go wyławiania faktów na wędkę zdrowego 
rozumu z ogromnego arkusza gazety, że wo­
lą nic nie czytać, niż spędzić godzinę czasu 
na tem, aby po przeczytaniu nie módz bez 
pracy umysłu wywiedzieć się, co tam stało 
na tym gęsto zadrukowanym arkuszu. Ta­
kich czytelników nic nie obchodzą owe 
wszystkie drobniuchne szczegóły, będące nie­
przebraną studnią komhinacyj i wniosków, 
ani też zaciekają się w odróżnianie znacze­
niami wartości rozmów, pogadanek, rokowań, 
układów dyplomatów lub monarchów. Pytają 
oni tylko o ostatnie rezultata, o ostatnie wy­
niki i formułują je sobie krótko w wyra­
zach: pokój lub wojna; a jeżeli wojna, to 
z kim i przeciw komu.

I nie jest to tak dalece mylnem. Cóż 
bowiem po tych niezliczonych sprawozda­
niach, opowiadaniach, z których nie dowie 
się nic, prócz, że monarchowie uściskali się 
przy spotkaniu i uściskali się przy poże­
gnaniu, albo że rozmawiali z ministrami, a 
nawet, że zbyli tam kogoś, którego spotkali, 
kilku grzecznemi słówkami, lub kilku ogól­
nikami nic nieznaczącemi, i do niczego nie 
obowiązującemu Pokój czy wojna: to sęk. 
I  my też wierzymy, że na tym sęku za­
wsze się utknie i że cała robota gładko idzie 
dopóty tylko, dopóki się go omija. Ale zosta­
wić sęku niemożna; w końcu przyjść do nie- 
go trzeba.
’ Wojna lub pokój: takie jest zawsze osta­

tnie słowo wszelkich zjazdów i konferencyj, 
a jeźli się tego słowa nie wymówi, to wszy­
stko za nic. Pokój czy wojna leży na dnie 
wszystkich narad dyplomatycznych, to jest 
czy się ustąpić ma dla miłego pokoju, czy 
dla ocalenia go na czas jakiś wypadnie po­
święcić wiele; czy też należy zajrzeć w oczy 
niebezpieczeństwu i powiedzieć sobie: a 
niechby i wojna!

Jeżeli nas przeto jeden z tych niecierpli­
wych czytelników, co to tylko rezultatów 
ciekawi, zapyta: pokój czy wojna ze zjaz­
du salzburskiego? Cóż mu powiemy? czy 
przedłożymy mu cały szereg artykułów, ko- 
respondencyj, sprawozdań, nie wyjmując na­
wet raportu p. Schindlera o jego pogadance 
z Napoleonem, i każemy mu w tem morzu 
łowić na wędkę grubą rybę, której on szu­
ka? czy też wyręczając go w tej mozolnej 
pracy, powiemy mu rezultat naszego oczy­
tania się w owych korespondencyach, spra­
wozdaniach, artykułach ? Ależ jaki to będzie 
rezultat? czy da się streścić w jednem z tych 
dwóch słów zawartych w pytaniu: pokój lub 
wojna? czy odpowiemy: pokój, czy od­
powiemy: wojna? Ani jedno ani drugie, 
bo z tego wszystkiego jedno lub drugie i 
oboje razem dadzą się zarówno wypro­
wadzić.

Tak jest; na dnie wszystkich tych narad 
to jedno jest głównem pyta,niem: czy woj­
na czy pokój; a jeśli wojna, to z kim i 
przeciw komu. Nie mniemamy też, aby in­
ne było pojmowanie monarchów i ludzi sta­
nu. Niechcą oni tylko wystąpić ze słowem 
stanowczem, lecz to słowo leży im na koń­
cu języka i w końcu musi wypaść, choćby 
obwinięte w obszerne noty dyplomatyczne.

Taki też rezultat miewały wszystkie dotąd 
narady dyplomatów i monarchów; taki bę­
dzie mieć i  zjazd salzburski. Pokój znaczy 
dla Austryi szerzenie się przewagi pruskiej, 
zawładnięcie Niemiec południowych, podko 
panie Turcyi i kwestya panasławiańska, a 
dla Francyi pókój znaczy odosobnienie, u- 
stąpienie ze stanowiska przewodniego w Eu­
ropie, zwątpienie w utrzymanie dynastyi. 
Ale z tego jeszcze nie wynika, aby pokój 
miał być zerwanym; do wojny bowiem po­
trzeba przedewszystkiem, aby zarówno Fran- 
cya jak Austrya miały przeświadczenie je­
dnakie o znaczeniu pokoju i wojny, aby 
żadna z nich nie łudziła się, że to nie o nią 
chodzi; aby Francya nie myślała: co mi do 
Austryi; Austrya zaś, co mi do Francyi.

KORESPONDBHCYA CZAS0.
Bochnia 24 sierpna.

(X  Y.) W numerze 190 Czasu zamieszczoną 
była korespondencya z Bochni naznaczona litera­
mi M. K., w której korespondent donosząc o roz­
porządzeniu miniBteryalnem, dotyczącem przenie­
sienia ciężarów utrzymywania szkół ludowych 
z normalnego fundusza szkolnego na gminy, ko­
munikuje uchwałę rady gminnej w Bochni do po­
wyższej kwestyi się odnoszącą.

Ponieważ korespondencya zdradza nieznajo­
mość całej sprawy funduszów szkolnych, sądzimy, 
że stósownem będzie, aby kwestyę tę cokolwiek ob 
szernej wyjaśnić, zwłaszcza, że powyższe rozpo 
rządzenie ministeryalne nietylko Bochni, ale c a ł e- 
g o  kraju się tyczy.

Od oaasów Maryi Teresy jeszcze istnieje w Au­
stryi fundusz szkolny normalny, który z różnych 
pomniejszych zlany funduszów, przeznaczony zo­
stał na kształcenie zdolnych nauczycieli ludowych 
i zakładanie seminaryów nauczycielskich. Ponie­
waż jednak podówczas mało jeszcze było szkół 
ludowych, a fundusz stosunkowo do liczby potrze 
bnych nauczycieli był za wielki, używano go więc 
raczej na zakładanie nowyeb szkół ludowych, lub 
na pomnażanie szczupłych dotacyj. Pokazało się 
jednak wkrótce, że za coraz większem pomnaża­
niem się szkół, fundusz normalny zaczął niewy 
starczać, a państwo z ogólnych funduszów znaczne 
sumy dopłacać musiało. Tym sposobem przezna­
czenie właściwe normalnego funduszu poszło w za­
pomnienie, a  w dotacyach szkółek państwa Au- 
stryackiego żadnych stałych nie było zasad. Bzecz 
ta szkodliwie wpływała na rozwój szkół, albowiem 
taka in8tytncya jak  szkoły winna mieć stałe, nie­
zależne fundusze.

Tymczasem na Zachodzie, zwłaszcza w Szwaj­
caryi i w wielu krajach niemieckich, wyrobiła się 
stała teorya co do uposażenia szkół: wychodzono 
z zasady, że ci co bezpośrednio z nich korzystają, 
winni je własnym utrzymywać kosztem. Do ta­
kich więc szkół musiano policzyć wszystkie szko­
ły ludowe, bo z tych najwięcej sama gmina ko­
rzysta. Szkoły zaś wyższe, seminarya kształcące 
nauczycieli, tudzież szkoły specyalne, z których 
ogół społeczeństwa, cały kraj, a nie bezpośrednio 
pojedyncze korzystają gminy, zalecono utrzymy­
wać z funduszów publicznych. I  zupełnie słusznie, 
bo niemożna wymagać od gminy, aby utrzymy­
wała wyżBze szkoły specyalne, seminarya nauczy* 
cielskie lub uniwersytety, skoro ona w setnej za­
ledwie części z nich korzystać może; na takie 
więc szkoły kraj cały składać się powinien.

Z reskryptu Namiestnictwa z dnia 15 lipca b. r. 
L. 38,422, zakomunikowanego gminie w Bochni 
przez urząd powiatowy, o którym p. korespondent 
wspomina, widać, że ministeryum uznało znako­
mite korzyści, jakie przynosi podobne rozłożenie 
funduszów szkolnych, i jak  się zdaje, skłoniło się, 
aby w Austryi te same przeprowadzić zasady. 
Mając zaś w zasobie fundusz normalny, przedsię­
wzięło do pierwotnego sprowadzić go przeznaczenia, 
w którym to razie rzeczywiście wielkie dla sy­
stemu szkolnego w Austryi mogą spłynąć korzy­
ści. Odtąd fundusz szkolny będzie zapewne prze­
znaczony na te szkoły główne, z któremi są po­
łączone zakłady pedagogiczne, tak zwane prepa- 
randy. A że teraźniejsze urządzenie tychże wła­
ściwemu nieodpowiada celowi, i że ich przeisto­
czenie koniecznem się stało, uznał to nawet Sejm, 
a na wniosek posła D i e t l a  wypracowanie doty­
czącego projektu Wydziałowi krajowemu polecił. 
Komu są znane podobne urządzenia w innych kra­
jach, ten pojmie, jak  wielkich one wymagają ko­
sztów; z prawdziwą więc radością widzimy, że 
rząd na te cele normalny fundusz użyć zamyśla.

Jeżeli zaś w Bochui członek Bady miejskiej p. 
K w i a t k o w s k i  dla tego radził nie płacić pen­
sy i nauczycielom tamtejszej szkoły głównej z miej­
skich funduszów, że postanowienie ministeryalne 
co do funduszu normalnego jest nieważne, bo piecza 
nad funduszami krajowemi i orzeczenie o zmianie 
ich przeznaczenia, należy do zakresu Sejmu kra­
jowego, to wynikało to z tej przyczyny, że 
szanowny wnioskodawca nie wiedział pochodze­
nia funduszu normalnego i niezastanowił się nad 
tem, że ministeryum nie zmienia obecnie, przezna­
czenia funduszu szkolnego, lecz owszem przywra­
ca pierwotne jego przeznaczenie', wprowadzając 
w wykonanie istniejące przepisy, których dotych­
czas nadużywano.

P. Kwiatkowski wniosek swój także tem mo­
tywował, że gmina nie jest w stanie dopłacać 
nauczycielom tamtejszćj szkoły głównćj tćj kwo­
ty, którą dotychczas z funduszu szkolnego pobie­
rali. Kwota ta w Bochni wynosi 1391 złr. Wnio­
skodawca jednak zapomniał? że niedawno Bada 
miejska w Bochni podawała o zamienienie tam ­

tejszego gimnazyum czteroklasowego na gimna- 
zyum wyższe i ofiarowała się nietylko przyjąć na 
fiebie znaczną część kosztów przebudowauia, lecz 
nadto dopłacać od 1000 do 4000 złr. rocznie na 
peusye nauczycielskie, do czego stosowne w yka­
zała fundusze. Gmina więc nie jest tak ubogą, 
jak  to p. K. utrzymuje. Nadto zapomniał szano­
wny korespondent, że kilkanaście wierszy wyżćj 
w swćj korespoudencyi n ap isa ł: że członek zwierz­
chności miejskiej p. H o s z a r d  wniósł, aby Bada 
miejska uchwaliła tymczasowo wypłatę nauczy­
cielskich pensyj; jeżeli zaś p. Hoszard jako refe­
rent szkolny i znany ze swćj gruntowności, wniósł 
coś poaobnego, to zapewne dobrze wiedział i prze­
konał się, że gmina teraz ciężar ten ponieść by­
łaby w stanie.

Ostatni argument p. Kwiatkowskiego, że gmina 
nie jest obowiązaną do utrzymywania szkół po za 
jćj potrzebę, mógłby wychodzić na to, że wystar­
czyłaby dla miasta Bochni szkółka nawet trywial­
na, gdyby mieć wzgląd jedynie na koszta i chęć 
pomniejszenia miejscowych wydatków.

Przyjęcie wniosku radzcy Kwiatkowskiego po­
zbawia płacy biednych nauczycieli, którzy ze zbli­
żającym się pierwszym miesiąca takowćj nie do­
staną. Lubo więc p. H o s z a r d  znany jest z swo­
ich opinij i nikt go nie posądzi, aby chciał bez­
względnie wykonywać polecenia, nie uznawszy 
ich słuszności, przecież postawił wniosek wzglę­
dem dalszego płacenia nauczycieli; wszelako Ba­
da poszła za wnioskiem, który rzeczywiście był 
popularniejszym, a temu p. Hoszard niewinien.

Korispondencyę swą zakończył p. K. uwagą, 
że temu wszystkiemu winien „wysoki rząd i sza­
nowny Wydział krajowy, który mimo uchwały 
swego mocodawcy z d. 2go marca nie jest uwol­
niony od czuwania nad prawami kraju.“ Uchwa­
ła jednak z 2go marca nie ma z tą sprawą stycz­
ności. Wprawdzie, dawny zakres działania Wy­
działu został zmieniony, ale właśnie obowiązkiem 
było korespondenta wejść w tę zmiauę i przeko­
nać się, że rzecz o której traktuje, nie leży w 
tym zakresie.

Zresztą przeciw wszystkiemu temu co kores­
pondent z Bochni pisze, niemielibyśmy nic do po­
wiedzenia, gdyby wnioski jego niewprowadzały 
chaosu w szkole bocheńskiej i niebałamuciły opinii 
bocheńskiej Bady miejskiej.

Galicya tak mało posiada wyższych szkół lu­
dowych, realnych i przemysłowych mających wła 
śnie na celu kształcenie dobryqb r z e m i e ś l n i k ó w  i 
dzielnych obywateli miejskich, tak mało szkół ta ­
kich własnym utrzymuje funduszem, że jeżeli wię­
ksze miasta, jak  Bochnia, od niewielkiej będą się 
wstrzymywać ofiary, natenczas nigdy nie zdołamy 
mieć dobrych nauczycieli, ani wprowadzić jakiego­
kolwiek ładu w uposażanie szkółek.— W Galicyi 
wschodniej i zachodniej wynoszą potrzeby na 
wyższe szkoły ludowe według preliminarza na rok 
1867 złr. 74,224, z tego fundusze krajowe pokry­
wają tylko 27,150 złr., skarb zaś dopłaca 47,074 
złr.; w Krakowie zaś potrzeby są złr. 31,678, a 
z miejscowych funduszów przypada 4,401 złr., a 
więc skarb państwa dopłaca 27,277 złr. Na pod­
stawie też tych dopłat polega zarządzanie fundu­
szami szkolnemi przez rząd, analogicznie z fundu­
szem religijnym. Jeżeli się od tych dopłat nwolnić 
zdołamy, natenczas nie przypadnie nam kierowni­
ctwo i nadzór nad szkołami, tudzież prawo pre­
zentowania.

W i e d e ń  24 sierpnia.

— r. Zestawiając wszystko to, co z Salzburga 
się dowiadujemy, przychodzimy do wniosku, że 
się przecież udało Napoleonowi przezwyciężyć 
wstręt Austryi do zawarcia przymierza z Fran- 
cyą. Chociaż nie zawarto formalnego przymierza, 
nie podpisano żadnego traktatu, to przecież, jak  
zapewniają, określone zostały dokładne podstawy 
dla ewentualnego przymierza, i ściśle oznaczony 
został casus foederis. Pracę tę załatwiono bardzo 
szybko i miano głównie na uwadze dwie kwestye:
wschodnią i  południowo niemiecką.

Pod względem pierwszej rozchodzi się naprzód 
o utrzymanie status quo, o zabezpieczenie teryto- 
ryalnej nienaruszalności Turcyi- Są to obszerne 
granice, w których polityka przyszła wolne ma 
pole, tak że, dopóki nie ma obawy interwenoyi 
obcej, nie zmienią się też stosunki posłów austry- 
ackiego i francuskiego do ministerstwa tureckiego; 
lecz możebne zdarzenia w Serbii i Rumunii mo­
głyby wywołać prędzej ów casus foederiB.

Celem i zamiarem układów w kwestyi połu- 
dniowo-niemieckiej jest wstrzymanie ściślejszego 
jeszcze kojarzenia się tych krajów ze związkiem 
północnym. Zapewniają, że podniesiono znowu 
myśl tryady. Jakim  sposobem zaś wyzwolenie po­
łudnia ma być osiągniętem, pozostaje zagadką. 
Sama dobra wola lub intrygi nic nie wskórają 
wobec polityki p. Bismarka, działającej z taką pe­
wnością i świadomością. Nie dopisują już frazesy, 
że Prusom nie wolno przekroczyć linii Menu, sko­
ro Prusy przez zawarcie konwencyi wojskowej i 
związku celnego już faktycznie Men przekroczyły. 
Jeżeli dzieło wyzwolenia ma być czemś więcej 
jak  dziełem fantazyi lub intrygą dworską kilku 
szambelanów nie znających położenia rzeczy, na­
leży przedewszystkiem zacząć od wypowiedzenia 
owych traktatów szczegółowych; należałoby w sa­
mych Niemczech wywołać starcie, przy którem je ­
dnak Prusy dadzą się bardzo we znaki dworom 
pomniejszym, rozporządzając interesami matery- 
alnemi krajów południowych na mocy związku cel­
nego. Wątpimy, aby Cesarz Napoleon i bar. Beust 
zapoznali faktyczne położenie i dlatego z cier­
pliwością czekać wypada przyszłości.

Wiedeń 24 sierpnia.

££ Układy pod względem ugody finansowej we­
szły w nowy okres zpowodu podniesienia kwe­
styi długu państwowego, która ściśle wziąwszy

według elaboratu 67iu nie należy do kompetencyi 
deputacyi węgierskiej. Deputacya przedlitawska 
wystąpiła z tą kwestyą, ponieważ przed załatwie­
niem sporu dotyczącego kwot na sprawy wspólne 
przypadających chciała mieć pojęcie o stanowisku 
Węgrów w tej mierze. Dlatego też przeciw-pro 
jekt deputacyi rady państwa, na który deputacya 
węgierska jutro odpowie, podnosi dwie główne o- 
kolicznośei: oznaczenie kwoty na sprawy wspólne 
na podstawie rozpisanych podatków i porozumie­
nie się co do długu państwa. Deputacya węgier­
ska nie zgadza się na pierwszy punkt, chcąc u- 
trzymać cyfrę płaconych rzeczywiście podatków 
za podstawę kwoty wspólnej; nad punktem zaś 
drugim gotową jest wejść w układy przewidziane 
uchwałą sejmu węgierskiego z d. 8 czerwca.

Zwracam uwagę na kwestyą długu państwa 
głównie z tej przyczyny, ponieważ takowa wy­
woła żwawe rozprawy. Bedukcya procentów lub 
trzymanie się dotychczasowego trybu; otóż pyta­
nia, które w obydwóch ministeryach prowadziły 
do dość zaciętego sporu. Minister skarbu węgier­
skiego p. Lonyay przemawia najgorliwiej za re- 
dukcyą procentów, którą uznał za środek do usu­
nięcia niedoboru; system większej oszczędności 
obok trzymania się trybu obecnego jest hasłem 
p. Beckiego, ostatni ma za sobą wszystkich mi­
nistrów tak przedlitawskich,jako i węgierskich zwy- 
jątkiem p. Lonyaya, którego stanowisko mocno 
się zachwiało od chwili, gdy mu hr. Andrassy dał 
poznać, że uporczywe obstawanie za projektem 
niepopularnym musiałoby prowadzić do rezygna- 
cyi. Dlatego niepozostaje p. Lonyayowi inna dro­
ga, jak  przyłączyć się do zdania kolegów swych 
lub podać się do dymisyi.

Ważniejszą jest kwestya, jak  obie deputacye 
zapatrują się na dług państwa. O r z e c z y w i ­
s t y m  r o z d z i a l e  d ł u g u  p a ń s t w a  n i e  ma  
mo w y .  Wszyscy bowiem zgadzają się między 
sobą, że jednolitość i niepodzielność długu pań­
stwa reprezentuje p a ń s t w o  austryackie; gdyby 
Węgrzy przyjęli na siebie część długu i takową 
ściśle odłączyli od reszty długu przedlitawskiego, 
dług państwa rozpadłby się na długi krajow e, a 
Austrya, jako państwo, straciłaby kredyt na za­
wsze. Nie pozostaje więc Węgrom nic innego jak  
przyjąć na siebie pewną część procentu i amor- 
tyzacyi, i część ta będzie większą od proponowa­
nej przez Węgrów cyfry na kwotę wspólną o 
5 —6% . Deputacya przedlitawska tak skorą do 
ugody, przyjęłaby propozycyę tę bez zwłoki, gdy 
by takowa nie była połączoną z zastrzeżeniem, 
że przy pożyczkach późniejszych Węgry przyjmą 
na siebie tylko cyfrę procentową nieprzechodzącą 
cyfry kwoty wspólnej; wychodząc ze stanowiska 
błędnego, że późniejsze pożyczki zaciąguą się tyl­
ko na pokrycie spraw wspólnych. Tym sposobem 
zachodnia połowa monarchii przy każdej nowej 
pożyczce doznałaby szkody 5—6 % , i dla tego 
spodziewają się tu powszechnie, że deputacya 
przedlitawska nie przyjmie tej propozycyi.

Wiedeń 24 sierpnia.

«. Znacznie większych koncesyj nad przyczy­
nienie się kwotą 25%  do spraw spólnych nie mo- 
żua się spodziewać po deputacyi węgierskiej, po­
nieważ związaną jest instrukeyami poufnemi i 
przybyła już z Pesztu z programem gotowym. 
Ponieważ rozeszła się mylna wieść, że w razie, 
gdyby deputacye porozumieć się nie mogły, roz­
strzygnie korona, należy zwrócić uwagę, że ela­
borat 67miu przypadek ten przewidział i w ar­
tykule 23 ustanawia, że w tym razie propozycyę 
obu deputacyj przedkładają się obydwom repre- 
zentacyom. Gdyby i te pogodzić się nie mogły, 
wtedy dopiero N. Pan „na podstawie przedłożonych 
sobie dat“ rozstrzyga kwestyę sporną. Nie ma 
zatem obawy, aby układy nie prowadziły ostate­
cznie do rezultatu, skoro Węgrzy ostateczne roz­
strzygnięcie sporu z zaufaniem powierzyli N. Panu.

Z dzienników tutejszych przekonaliście się pe­
wno, że udzielona przezemnie wiadomość, że Wę­
grzy są za redukcyą procentu długu państwowe­
go, stwierdziła się zupełnie. Mówią już o niepo 
rozumieniu między obydwoma ministrami skarbu 
pp. Beckem i Lonyayem, a półurzędowe zaprze­
czenie, któreście czytali, nie przeszkadza przecież, 
aby rzecz się tak miała, jak  dzienniki donoszą.

Paryż 22 sierpnia.

Zamykając tegoroczny parlament, mowa trono­
wa oświadczyła, że nie widzi już żadnego powo­
du do wojny w Europie. Wyrażenie to, choć od­
powiednie językowi rządowemu, nie zgadza się 
wcale z opinią publiczną nawet w Anglii. Panuje 
tam bowiem stagnacya na giełdzie i w handlu, a 
zwiększa się ogrom gotówki, w przekonaniu, że 
długi pokój je s t niepodobny. Orleanistowska In- 
dependance zapewnia, że zjazd w Salzburgu jest 
platonicznym i co w ięcćj, że rząd francuski wy­
prze się, aby miał jaki cel polityczny. Naprzekor 
najuroczystszym zapewnieniom, wszyscy tu przy- 
więzują wagę do zjazdu. Sam Constitutionnel 
zdradził się mówiąc, że ten zjad przyczyni się do 
przywrócenia „równowagi europejskićj.* Prusy 
pod nazwą „ligi państw neutralnych* starają się, 
na przypadek wojny, odłączyć od Francyi Austryę, 
Włochy i Szwecyą. Margr. La Valette odbiera 
z Salzburga tylko depesze o zdrowiu i dobrem 
przyjęciu cesarstw a; o układach, które się tam 
prowadzą, nie wie nic podobno. Margr. Moustier, 
który dziś powraca z departamenta Doubs zosta­
je również bez wiadomości, że Cesarz Napoleon 
uie spotka się z królem pruskim wracając z Salz­
burga. Cesarstwo francuscy staną w Strasburgu 
jutro i nazajutrz będą w Tuileryach. Cesarz zamie­
rzał mieć mowę na uroczystości w Lille, która za 
cznie się d. 26go. Dziś utrzymują, te  nic polity­
cznego nie powie i że uczyni to dla nie podnie 
sieuia wagi zja.du salzburskiego.

Marszałek Niel, przesyłając polecenia względem 
koni skarbowych umieszczanych u rolników, wy­
chodzi z przypuszczenia, że pokój może być przer­
wanym. Ministeryum wojny umieściło mało koni 
u rolników i woli je trzymać w pułkach.

P. Nigra wrócił do Paryża i będzie prowadził 
dalćj politykę, nie wyrzekającą się Bzymu, ale 
utrzymującą traktat 15go września. Przez Gari- 
baldzistów i panią Battazzi, Prusy starały się 
zwrócić politykę gabinetu florenckiego ku Bzymo- 
wi, ale nic nie wskórały. Pani Battazzi bawi je ­
szcze w Trouville.

Zapewniają, że ruch w Hiszpanii stanowczo się 
nie udał, ale nie dostaje dotąd pewnych wiado­
mości z tego nieszczęśliwego krajn. Według je ­
dnych jen. Prim ma siedzieć w Belgii, a  według 
drugich miał popłynąć do Anglii, zkąd łatwo mu 
będzie dostać się do Hiszpanii. Bząd francuski 
był w początku najwyrażnićj przeciwny temu ru­
chowi, w którym miała być ręka Garibaldzistów. 
Progresiści hiszpańscy byli zawsze używani przez 
obce interesa, powyższe więc posądzenie może 
być słnsznem. Napoleon III potrzebuje, aby Hi­
szpania, zasłaniająca tył Francyi, była spokojną. 
Granica hiszpańska jest ściśle strzeżoną przez 
władze francuskie. Powstańcy, którzy się cbronią 
do Francyi, wysyłani są w głąb kraju.

Mowa którą miał Sułtan w Stambule po powro­
cie z zachodu, jest dowodem, że Francya, Anglia 
i Austrya starają się o zabezpieczenie Turcyi dro­
gą ustępstw. Pod wpływem biegłćj dyplomacyi 
rosyjskićj, dyplomacya zachodnia, nie wyłączając 
francuskićj, czyni liczne błędy w chwili, kiedy za­
męt półwyspu wschodniego wymaga wielkićj bacz­
ności. Polacy jednak bawiący w Turcyi, starają 
się z całćj siły pomagać ambasadzie francuskićj 
w Stambule. Przez nich tylko dyplomacya francuska 
jest oświecana i czasem ostrzegana.

L w ó w  24 sierpnia. Gazeta Lwowska pisze: 
Na mocy § 15 ordynacyi wyborczej powiatowej 

rozpisane zostały obwieszczeniem c. k. Prezydyum 
Namiestnictwa z dnia 5 lipca r. b. wybory do 
rad powiatowych w dwudziestu ośmiu powia­
tach, i wyznaczono zarazem dzień wyborów dla 
grupy gmin wiejskich na dzień 31 b. m., dla grupy 
gmiu miejskich na 3 września, dla grupy najwy­
żej opodatkowanych z kategoryi przemysłu i han­
dlu na 6 września, nakoniec dla grupy większych 
posiadłości ziemskich na 9 września r. b. Każda 
rada powiatowa stosownie do ustawy składać się 
ma ogółem z 26 członków. Stosunek liczbowy 
każdej kategoryi czyli grupy w powiatach, w któ­
rych wybory do rad powiatowych zoBtały rozpi­
sane, jest następujący:

Do rad powiatowych wybierają członków:
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Kraków 13 • • 13
Chrzanów 12 1 3 10
Wadowice 9 • 5 12
Biała 5 2 7 (z tych Biała 4) 12
Miyślenice 9 5 12
Żywiec 10 i 4 12
Npwy Sącz 5 • 9 (z tych Sącz 6) 12
Npwy Targ 5 • 9 12
Bbpczyce 11 • 3 12
Bzeszów 7 . 7 (z tych Bzeszów 6) 12
Łańcut 9 • 5 12
Bochnia 8 • 6 12
Jarosław 10 • 7 (z tych Jarosław 3) 12
Jaworów 9 • 5 12
Lwów 12 2 12
Bohatyn 11 • 3 12
Przemyślany 11 . 3 12
Stryj 7 • 7 (z tych Stryj 6) 12
Kałusz 9 # 5 12
Stanisławów 5 11 (z tych Stanisławów 9) 10
Przemyśl 7 • 8 (z tych Przemyśl 7) 11
Tłumacz 9 • 5 12
Kołomyja 7 • 7 ( i  tych Kołomyja 5) 12
Horodenka 9 • 5 12
Tarnopol 7 1 7 (z tych Tarnopol 6) 11
Zbaraż 12 # 2 12
Trembowla 10 • 4 12
Złoczów 9 • 5 4

W i e d e ń  25 sierpnia. Dzienniki ciągle jeszcze 
zapełnione spóżnionemi po części sprawozdaniami 
o pobycie i odjeżdzie Cesarstwa francuskich z 
S a l z b u r g a ;  w tych wszystkich jednak opisach 
o toalecie i wycieczkach przyszły historyk jednak 
nie znajdzie dla siebie obfitego materyału do skre­
ślenia dziejowego znaczenia odwidzin i konferen­
cyj salzburskich. Na obecnych w Solnogrodzie 
dziennikarzach francuskich wszystkie te korespon- 
deneye miały sprawić nader dziwne i przykre 
wrażenie; sam zaś Napoleon przed Wyjazdem wy­
raził się podobno: „Dziennikarstwo więcej się zaj­
muje ubiorem moim, aniżeli polityką naszą.*

Zapisując zapewne po raz ostatni na tem miej­
scu szczegóły, tyczące się zjazdu salzburskiego, 
nadmieniamy przedewszystkiem, że dziś jnż roz­
jechali się wszyscy, co udział brałi w naradach. 
Cesarstwo francuscy w piątek z rana opuścili 
Salzburg, wracając na Strassburg do Paryża, w p ią­
tek wieczór Cesarzowa austryacka wyjechała do 
Zttrich, zaś cokolwiek później N. Pan pocztą po­
wrócił do Ischl. Od soboty z rana bawi już baron 
Beust w Gastein, a hr. Andrassy w lschl, inni 
ministrowie przed i zalitawscy przybyli do Wie­
dnia.

Co się tyczy ogólnego rezultatu tego zjazdu i 
jego wpływa na najważniejsze sprawy polityczne,
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dzienniki w ied eń sk ie jednogłośnie przypisują mu 
znaczenie pokojow e, zgadzając się  atoli w  leni, 
ż e  z j a z d  s a l z b u r s k i  z n a c z y  e w e n t u a l n e  
p r z y m i e r z e  m i ę d z y  A u s t r y ą  a F r a n c y ą  
n a  p r z y p a d e k  g d y b y  i s t n i a ł o  l u b  s i ę  
z a w i ą z a ł o  p r z y m i e r z e  m o c a r s t w  p ó ł n o ­
c n y c h .  Presse  zw łaszcza podzielając w zupełno­
ści m yśli, w yrażone w  ostatnim artykule wstępnym  
dziennika naszego, w oła w n ieboglosy, że Austrya 
ma tylko jednego groźnego n ieprzyjaciela w Ro- 
sy i, od tej w ięc za leży  utrzym anie pokoju.

„Zjazd salzburski uważam  za bardzo szczęśliw e  
zdarzenie, które z pew nością najzbawienniejsze 
dla Austryi i F rancyi będzie miało skutki, w  pier­
w szym  atoli rzędzie przyczyni się do utrzymania 
pokoju europejskiego." T e słow a rzekł Cesarz 
Napoleeu do jed nego  z korespondentów francu­
sk iego dziennika urzędowego. Jeżeli N apoleon rze­
czyw iśc ie  w ten sposób przem ówił, użył tylko  
z w łaściw ą sobie zręcznością w yrazów  dw uzna­
cznych.

D ep esza  telegraficzna zaprzecza, jakoby N a p o ­
l e o n  w rozm owie z Drem S c h i n d l e r e m  był 
się  w yraził: „D ążenia słow iańsk ie uważam  za n ie­
bezpieczne i zagrażające ojczyźnie pańskiej." Mó­
w ił Cesarz w  rzeczy sam ej, jak następuje: „K wa- 
s t y a  s ł o w i a ń s k a  jest dla Austryi nader w a­
żną, a n iezręcznie traktowana m ogłaby się stać 
niebezpieczną."

W  końcu w ypada nam jeszcze w spom nieć o 
niektórych pogłoskach politycznych, zostających  
w zw iązku z zjazdem solnogrodzkim . Donosi o 
takow ych D ebatte, która od kilku dni w yw iesiła  
ga łązkę oliw ną pokoju. Otóż baron B e  u s t  dla 
przekonania p. B i s  m a r k  a o sw ych  zamiarach  
pokojowych ma się  sp otk ać w D r e ź n i e  z pru­
skim  kanclerzem i prezesem  m inistrów. Ten sam  
korespondent p isze o p ogłosce większej doniosło­
ści. Jak  w iadom o, Cesarz austryacki w paździer­
niku jed zie  do Paryża, dokąd ma także przybyć  
królow a angielska, która od śm ierci m ęża sw ego  
trzym ała się  z daleka od spraw  politycznych. 
Przed wyjazdem  .z  Salzburga, Napoleon m iał o- 
biecać Franciszkowi Józefow i, że króla W i k t o r a  
E m a n u e l a  zaprosi do Paryża również w p a ź­
dzierniku, gd zie m yśli pogodzić obu monarchów  
zw aśnionych wojnami w łoskiem i o Lom bardyę 
i W enecyę. D ebatte  donosi o tern w szystkiem  
z całą  rezerw ą , a  zdaniem jej jest to rzeczą cha­
rakterystyczną, że  nawet pogłoski są „pokojowe". 
Zaprawdę patrząc na tę sielską zgod ę, na jaką  
się  zanosi m iędzy p. Beustem  a p. Bismarkiem , 
Cesarzem austryackim  a Królem w łoskim , trudno 
jeszcze na chw ilę żyw ić ob aw ę, aby pokój euro­
pejski m ógł być zakłóconym ! D la uzupełnienia  
harmonii przyjacielskiej, C zesi— jak  opiew ają te­
legram y —  zapraszają swoich przyjaciół rosyj­
skich, naturalnie znajom ości nabyte podczas po 
dróży do M oskwy, do Pragi, aby byli św iadkam i 
u roczystośc i, jakie się  odbędą z okazyi przenie­
sienia czeskich  insygniów królewskich z W iedina 
do Pragi.

  Narady d e p u t a c y i  na coraz w iększe n a­
potykają trudności; w sobotę odbyło się „prywa­
tne" w spólne posiedzenie obu deputacyj, iecz mi 
ino trzecbgodzinnych obrad żadnego nie osiągn ię­
to rezultatu, poczem  w szyscy  członkow ie udali się 
na obiad do ministra F e s  t e  t ie  z a. Rzeczy w tej 
chw ili tak stoją , że kw estya w ysokości kwot, ja ­
kie obie połow y monarchii na potrzeby wspólne 
płacić m ają , całkiem  podrzędne zajmuje m iejsce 
w obec pytania zasadn iczego , na jakiem  utknęły 
deputacye.

Rozchodzi się  o k w e s t y ę  d ł u g u  p a ń s t w a .  
D eputacya przedlitawska chciałaby koniecznie po­
znać podstawy, jak ie przyjmą W ęgry pod w zg lę­
dem udziału w  długu państwa, tj. w jakim  stosun 
ku m yślą się  przyczynić do płacenia procentów  
z długu. D e p u t a c y a  w ę g i e r s k a ,  skrępowaną  
elaboratem  67m iu i pi ócz tego zmuszona trzymać 
się  śc isłych  instrukcyj sejmu, nie może nawet pry­
w atnie żadnych w tej mierze dać w yjaśnień, bo zna­
czyłob y to przekroczyć mandat. W edług elabora­
tu i późniejszej uchwały sejmu w ęgierskiego nad 
k w estyą  udziału w długu państwa stanow ią oba 
m inisterstwa, które po wzajemnej naradzie przedkła­
dają dopiero Izbom dotyczące w nioski. Ze stano­
w iska w ięc p r a w n e g o  deputacya w ęgierska jak  
najsłuszniej postępuje, jeźli nie chce rozprawiać z 
deputacyą przedlitaw ską o długu państwa. N ie jest  
to ich rzeczą. L ecz z drugiej strony deputacya z 
Rady państw a nie m oże się  zgodzić na to , aby 
uchwalono poprzednio stosunek kwot na potrzeby 
w spólne, bez poprzedniego porozum ienia się  co do 
podziału ciężarów, z długu państw a w ynikających.

Otóż tu najwidoczniej okazuje się, jak m ało Ra­
da państwa zachow ała przezorności, jak  Izba w ie­
deńska —  nie raz już o tern pisaliśm y —  na wzór 
konstytuanty zajm owała się  kwestyam i podrzę- 
dnemi, nie pomna, że spraw y zasadnicze czekają  
sw ego załatw ienia. N ie udzielono deputacyi ści­
słych  instrukcyj i w ten sposób członkom  jej u- 
trudniono znacznie ciężk ie zad an ie, jak ie na się 
w zięli.

Jak  wybrną z tego k łopotu? Trudno przew i­
dzieć, chyba —  ustępstwam i, bo W ęgrów w iąże l i ­
tera prawa, a na zm ianę elaboratu i cofnięcie u- 
chw ały sejm owej nie tak prędko się  zgodzą. 
W każdym  razie stracono już dużo czasu.

— Hon, organ lew icy w sejm ie peszteńskim , 
dom aga się  natarczyw ie utworzenia w o j s k a  
w ę g i e r s k i e g o ;  krok ten uważa Hon  za rzecz 
całkiem  naturalną, skoro uśw ięcono zasadę dua­
lizmu.

—  Jak utrzymuje jeden  z dzienników  prowiu- 
cyonalnych, w yszed ł w  tych dniach r e s k r y p t  
i n i n i s t e r y a l n y ,  w edług którego k o n c y p i e n  
t o m  p r a k t y k u j ą c y m  w p r o k u r a t o r y i  
s k a r b o w e j  nie wolno pracować w  wolnych g o ­
dzinach u adwokatów i notaryuszów; sprzeciw ia  
jący  s ię  temu polecenia winni opuścić słu żb ę, lub 
też w ystaw ić rew ers, że podobnych prac prywa  
tnych już w ięcej przyjm ować nie będą.— Czy m i­
nisterstwo p od w yższy  pensyą tym żle płatnym  
urzędnikom ?

—  W K roacyi baw ił czas dłuższy korespon­
dent francuski p. R igondeaud, piszący w  duchu 
panslaw istycznym . W ydalono go z tego powodu  
z A ustryi, lecz mimo to pozostał u hr. Cariona, gdzie  
go  w tych dniach przytrzym ano i pod siln ą  eskor­
tą do w ięzienia w Zagrzebiu odstaw iono, zkąr 
zap ew n e za granicę w ysłany zostanie.

  W ciągo  ostatniej wojny prusko-austryac-
kiej, w yw ieziono z Pragi do W iednia czesk ie in ­
s y g n i a  k r ó l e w s k i e ;  w piątek d. 29go b. m. 
wśród uroczystości odw iozą je z W iednia do P ra ­
gi. Z W iednia orszakow i towarzyszyć będzie od­
dział huzarów z Burgu  przez plac Sgo Szczepana  
aż do dworca północnej kolei żelaznej. W Pradze 
barm istrz, posłow ie i radzcy m iejscy odbiorą in ­

sygnia, zaś w  H radczynie kardynał arcybiskup
Scbwarzenberg.

— W edług P ressy , w yborcy przedm ieścia Neu- 
bau w W iedniu zam ierzają przesłać adres nieu­
fności posłow i swem u Drowi S c h i n d l e r o w i  
z powodu rozm owy, jaką miał z Cesarzem N apo­
leonem. D la czego?

—  Jenerał K l a p k a  w yjechał z Pesztu do Te- 
m eszwaru, cała podróż jego była jakby pochodem  
tryumfalnym. W szędzie lud w itał sw ego ulubieńca. 
W S  z e g e d y n i e  pociąg zatrzym ał się  całą go- 
dziuę, a zaw iadom ieni o przejeżdzie Klapki prze­
łożeni stow arzyszenia honwedów spraw ili byłemu 
swem u dowódzcy w ielką ow acyą. N iezliczone tłu 
my ludu zgrom adziły się  na dworcu kolei że la ­
znej, w szyscy honwedzi byli w strojach św ią ­
tecznych. Stokrotnem E ljen  przyw itali K lapkę, któ­
ry wraz z żoną sw o ją , m łodą i bardzo piękną  
Angielką w yszedł z w agonu. W im ieniu bonwe- 
dów przem ówił p. F l u k  do K lapki, nazywając 
go jednym  z najznakom itszych bohaterów. K l a ­
p k a  odpowiedział, że honw edzi tak jak dawniej 
na polu bitwy, powinni teraz w czaeacb pokoju 
roztropnem postępowaniem  przyczynić się  dô  od­
zyskania  w szystk ich  praw narodu w ęgierskiego. 
Do żony jego  przem ówił w języku  angielskim  p. V li­
n e  k y , która dziękow ała za tyle dowodów sym - 
patyi, jakiej doznaje na ziem i w ęgierskiej, dru­
giej swej ojczyźnie. K lapka pożegnał ludność te- 
mi słow y: „Niech żyje dzielna luduość Szegedy- 
nu! Oby zaw sze tak w iernie strzegła praw ojczy­
zny, jak  to czyniła w r. 1848— 49. Bóg z wami!"

H iszpania.
Journal des D óbats  z 22go b. m. następnie rea­

sumuje sytuacyę powstania w Hiszpanii:^
Otrzymujemy dziś telegrafem  i z dzienników  

wiadomości z H iszpanii uieco szczegółow sze niż 
dni poprzednich. Zestawiając ostatnie te św iad e­
ctwa, trudno nie przypisać ruchom powstańczym , 
nurtującym kraj, pewnej w ażności. Pewnem  jest, 
że prow ineya K atalon ia , której Barcellona^ jest 
stolicą, ogłoszoną została w stanie oblężenia i od­
daną całkow icie pod rząd w ojskow y. D ziennik  
B arceloński og łasza rozkaz z dnia 19 b. m., pod­
pisany przez jeneralnego kapitana i w ym ieniają­
cy dowódzców  sześciu  dystryktów  wojskow ych, 
m iędzy których ważny ten gród zostaje nadal po­
dzielony. Prow incye baskijsk ie poddane zostały  
podobnemu środkow i i w ydane zostało postano­
wienie, mocą którego jeneralny kapitan prowin- 
cyj Biskai i N aw ary , m arszałek armij narodo­
wych Antonio Maria G avrigo y  Garcia de la Colle, 
ogłasza rów nież stan oblężenia w granicach sw e­
go  dowództw a, zagrażając tym, co się przyłączą do 
buntowników i żle m yślących , że będzie tern nie- 
ubłagańszym  w zględem  nich, iż okropnie co do 
uich rozczarowanym  został. Ten m anifest dato­
wany jest z Vittoryi 17go sierpnia.

T y le  co do Katalonii i prowincyj baskijskich. 
W innych punktach półw yspu pokój niemniej n ie­
bezpiecznie zam ącony został. B iuletyn g w a rd yi 
cyw ilnej, dziennik urzędowy tej korporacyi og ła ­
sza rozkaz k rólew sk i, przesłany przez ministra 
wojny kapitanow i prowincyi Andaluzyi. W ynika  
z tego dokumentu, iż m ieszkańcy miasta Encina- 
losa, w d o p u r ta m e u c ic  Huelva (m ieście nadm orskiem  
Andaluzyi, 130 kilometrów na północny zachód 
od Kadyksu, 77 kilom etrów na zachód od Sew illi, 
w pobliżu granicy portugalskiej) uczynili porusze­
nia rew olucyjne, i że królowa dała rozkaz ,Dj*8a ' 
uienia w ładzy, która przez apatyę sw oją i brak 
roskliwości, zostaw iła winnym  sposobność ucieczki.

Na w schodzie H iszpanii rzeczy nie inaczej zda­
ją  się  iść jak na północy i na południowym  za­
chodzie. D ziennik L as P rom ncias  w ychodzący  
w W allencyi, donosi, że w nocy 15 sierpnia druty 
telegraficzne przecięte zostały  w pobliża tej sto li­
cy , i że ten sam fakt pow tórzył się  w pow iecie  
kastellońskim  (o 5 4  kilom etrów na północny wschód  
od W allencyi). D o tych to zapew ne powstańców  
owej części H iszpanii odnosi się  telegram  tak 
brzm iący: Banda kastellońska ścigana trop w  trop 
przez w o jsk o , w eszła  do prow incyi W alleDcyi, 
gdzie została pokonaną i rozprószoną.

T elegram y bardziej są zaspakające niż dzien­
niki. D epesze zaw arte w D ia rio  barcellońskim  
m ówią, że m ałe bandy przebiegające w tej chwili 
Tarragonią silnie są  ścigane, i że nie jed ną już 
poniosły porażkę, że spokojność jest zupełną w in­
nych prowincyach H iszpanii, i że w szystk ie ko- 
m unikacye są wolne. Jlny kapitan Katalonii dając 
ostatnie zap ew n ien ia , nie otrzymał był m oże 
jeszcze od rządu sw ego w iadom ości o zam ieszkach  
z Euclinosy i  Andaluzyi, ani z Castellonu w W a- 
lencyi. W yż wspom niane d epesze m ówią jeszcze  
o w aleczności trzech karabinerów zaskoczonych  
przez bandę pow stańców , których nie w ym ienia  
liczby, dalej o innej bandzie złożonej z 4 0  ludzi, 
lecz w  ogóle z zestaw ienia tych w szystk ich  w iado­
m ości w ynika, że są  pow stańcy w Villa Nueva, 
że są w szędzie na drodze z Reus do Salon i 
w Sierra de Prudella, inni znów  w le s ie  Vili. K il­
ka pułków zajętych jest ściganiem  ich : pułk sa- 
baudski, sprowadzony na teatr pow stan ia  parow­
cem „Leon", pułk toledański, pułk z Luchany i 
inny pułk piechoty, którego telegram  nie w ym ie­
nia. T aki jest w edług D iario  stan K atalonii.

Telegram y wprost z Madrytu w ysłane nie mniej 
są uspakajające: donoszą one, że banda, którą 
dowodził Contreras, pobitą została pod Lcridą i 
pod Barcelloną, to jest o 4 0  mil francuskich od­
ległości od siebie. W  M adrycie równie jak w  Bar- 
eellonie telegraf pełen je s t  zaufania i powtarza Da 
jeden ton, że spokojność nie przestaje panować 
w reszcie H iszpanii.

Czytamy w L a  France:
D epesza z Madrytu donosi, że najw iększa część  

Hiszpanii została  ogłoszoną w stanie oblężenia i 
dodaje, że tylko z przezorności, gdyż powstanie 
ograniczyło się na prow incyach wyżej w yrażonych. 
Inna depesza z Madrytu rów nie jak  z Barcellooy  
z 21 sierpnia w ieczorem  donosi, że w dniu 20go  
M oriones i Contreras w  K atalonii rozproszeni zo­
stali w  rozsypkę, że powstańcy tego się  tylko lę­
kają, aby nie wpadli w  ręce w ojsk królewskich  
zanim  przejdą granicę.

A n g l i a .
S esya  tegoroczna parlamentu zam kniętą została  

w dniu 21 b. m. po południu następującą m ową 
tronow ą:

Milordowie i Panow ie! Poczytuję się  za szczę­
śliwą, że w as m ogę trudów długiej i p łodniej­
szej niż zw ykle w zdarzenia sesy i, uwolnić i w y­
razić moją w dzięczność za skuteczną pilność, z ja ­
ką spełn ialiście w asze parlamentarne obowiązki. 
Stosunki moje z obcemi państwami są, jak były, 
przyjazne. Z początkiem  roku tego żyw a panow a­

ła obaw a, aby powstałe m iędzy Francyą i P ru sa­
mi nieporozum ienia niodoprowadziły do wojny, 
której rezultatu niepodobna było przewidzieć. R a­
dy m ego rządu i innych państw neutralnych, po­
parte umiarkowaniem dwu głów nie in teresow a­
nych m ocarstw , w ystarczyły, aby grożącą burzę 
odwrócić i mam uadzieję, że dziś nie ma pow o­
du lękać się  jakiegobądź zam ącenia pokoju.

U czynione przezemnie abisyńskiem u monarsze 
kom unikacye, i uzyskanie uwolnienia angielskich  
poddanych, których w kraju sw ym  w ięzi, chybiły  
niestety celu! Uważałam  przeto za potrzebne, na­
tychm iastow ego ich uwolnienia rozkazująco zażą­
dać i przedsięwziąść środki dla poparcia tego żą ­
dania w  razie , gdyby w końcu stało się  potrze- 
bnem uciec się do siły .

Zbrodnicze sprzysiężeuie w Irlandyi, na które 
już wprzód zwracałam uw agę w aszą , wybuchło 
w początkach tego roku w bezsilny ruch powsta­
nia. Że prawie bez krwi rozlewu przytłumiouem  
zosta ło , zaw dzięczam y nie tylko norganizowanej 
w aleczności mego w ojska i wzorowem u postępo­
waniu policyi, lecz zarówno powszechnej lojalności 
ludu i tej okoliczności, że powstańcy od znacznej 
części m ych poddanych żadnych nie otrzym ali o- 
znak sym patyj. Cieszę się, że powaga ustaw  zo­
stała ustrzeżoną, bez bolesnej dla m nie potrzeby  
pośw ięcenia życia choćby jeduego człow ieka.

Bil względem  zuiesienia pewnych m iejscowych  
przyw ilejów  podatkow ych, postaw ił mnie w sta­
nie korzystania z liberalnej koncesyi, jaką wprzód  
Cesarz Francuzów uczyn ił, ta k , iż odpadły rozm ai­
te podatki, które gnębiły bardzojżeglugę angielską.

Aktem zjednoczenia angielskich p ó łn ocn o-am e­
rykańskich  prowincyj, dokonany został dawno za­
m ierzony p lan , skutkiem  którego spodziew ać się 
można, że ow e w jeden kraj połączone kolonie nie 
tylko w iększej nabędą siły  do odporu obcych za ­
czep ek , lecz i między sobą św ieżem i w ęzłam i 
w spólnych  interesów i z m atką ojczyzną takiemi 
spójniam i związane będ ą, jak ie  skutecznie tak 
ważne posiadłości utrzymać zdołają, to je s t  lojal­
nością dla korony i przywiązaniem  do w spólno­
ści z Anglią-

P anow ie i członkowie Izby n iższ e j! Przyzw oli­
łam  z w ysokiem  zadowoleniem  na bil ulepszenia  
reprezentacyi ludowej w parlam encie. Ufam mocno, 
że daleko sięgający i woluom yślny środ ek , jak i-  
ście przyjęli, posłuży do trw ałego załatw ienia kwe- 
s ty i, która długo zajm owała publiczną uw agę, a 
że w ielka  ilość poddanych m oich , która teraz po 
raz pierw szy prawo wybierania w ykonyw ać m a, 
okaże s ię  godną, spełnieniem  połączonych z tem o- 
bowiązków, okazanego im przez parlament zau- 
fania.

C ieszę się, że długa rozw aga, jakiej w ażny ten 
środek w ym agał, nie wstrzym ała was od przej­
ścia do w ielu przedmiotów, na jak ie baczność wa  
sza przy rozpoczęciu się  sesy i skierow aną była, 
m ianow icie do przedmiotów odnoszących się  do 
pom yślności k lasy  rzem ieślniczej.

Szczególn ie robiło mi przyjem ność sankeyono  
w ać b ile , rozciągające przeznaczenie ustaw y fa 
brycznej z potrzebnemi m odyfikacyam i do roz 
maitych rzem iosł, gdy skutek tej ustawy dowiódł, 
że możebnem jest dać skuteczną opiekę pracy  
kobiet, i dzieci i zarazom należycie uwzględniać 
interesa dotyczących rzemiosł.

Oczekuję z ufnością po skuteczności teraźniej­
szej ustaw y tego sam ego ulepszenia fizycznej, spó- 
łecznej i moralnej sytuacyi klas roboczych , jak ie  
się  z zastósow ania ustaw y do tych rzem iosł ok a­
zało, do których dotąd b y łi  ograniczoną.

Przym us, który przez stow arzyszenia przemy 
słow e i inne zw iązki narzucony b y ł, jak m ó­
wią, robotnikom i robotodaw com , zdaw ał mi się  
w ym agać zbadania, a w yjaśnienia, których zezna­
nia przed k om isyą , jakiej praw odaw czą nadali­
ście san k cyę, dostarczyły, okazują stan rzeczy, 
który najściślejszej uwagi waszej w ym agać będzie.

W ykonyw anie ustaw dla ubogich , które w za­
sadzie gm inie i sam ym  ubogim w ielk ie w yśw iad ­
czają dobrodziejstwa, potrzebuje ciągłego nadzoru, 
i ochoczo sankeyonow ałam  bil, który zastósow any  
jodynie do stolicy, do tego służyć będzie, aby c ię­
żar podatków równo rozdzielić i u lepszyć trakto 
w anie chorych ubogich.

Bil urządzający żeg ln gę handlową zawiera w a­
żne postanowienia, które są zdolne zdrowie i w y­
gody ludzi zatrudnionych na flotach handlowych
podw yższyć.

T e i inne ulepszenia ustaw są  rezultatem w a­
szych prac w ciągu tej se sy i, a wracając do do­
mu, uniesiecie z sobą pocieszające prześw iadczenie, 
że czasu w aszego i trudów nie żle użyliście i że 
owoc ich sk łada s ię  z szeregu środków, które —  
jak się spodziew am  i gorąco o to się  m odlę —  
przyczynią się  do pom yślności k raju , i do zado­
wolenia szczęścia  m ego ludu.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  26 sierpnia. Wczoraj wieczorem prze 

jechał tędy p. Namiestnik Galicyi hr.Agenor Go ł u -  
c h o w s k i ,  wracając do Lwowa po kilkutygodniowym 
pobycie u wód w Karlsbadzie, tudzież kilkudniowćj 
wycieczce na wystawę do Paryża. W dworcu kolei 
żelaznćj znajdowali się Prezydent Krakowa Dr Dietl, 
niektórzy deputowani obecni w Krakowie, tudzież 
kilkH urzędników wyższych.

— Podziękowanie Rady miejskiej Komitetowi zaj­
mującemu się wsparciem i pomieszczeniem jeńców z 
Sybiru wracających, dało powód do mniemania, iż Ko­
mitet ten zwinął już czynności sw oje; atoli zachodzi 
potrzeba dalszej pomocy dla wracających tu świeżo 
uwolnionych. Komitet przeto zawiadamia nas w na- 
stępującem piśmie o nieprzerwaniu zajęć swoich w tem 
dziele miłosierdzia:

Szanowny Redaktorze!

Zawiadamiając w dzienniku Twoim o podziękowa­
niu Rady Miejskiej Komitetowi trudniącemu się wspie­
raniem powracających z niewoli rosyjskiej więźniów 
politycznych, zdawałoby się, że Komitet ten rozwią­
zanym został.

Zapobiegając temu nieporozumieniu, mam honor za­
wiadomić, że na wieść, iż 300  braci naszych udaro- 
wanych wolnością powraca do kraju, nieznajomy da­
wca przesłał do Magistratu akcyę kolei żelaznej, prze­
znaczając połowę jej wartości na wsparcie kalek z po­
wstania ostatniego; a drugą połowę na powracających 
z niewoli rosyjskiej.

Magistrat przesłał fundusz ten Komitetowi z w e­
zwaniem, ażeby swe czynności dalej pełnił; przyczem 
za dar podziękował.

Gdy z tych 300  świeżo uwolnionych, dotąd zbyt 
mało zgłosiło się, a fundusz jest już na schyłku, gdyż 
zniskąd nic nie wpłynęło, racz przeto szanowny Re­
daktorze ogłosić, że gdyby kto chciał przyjść w po­

moc tym nieszczęśliwym z jakim datkiem , Komitet je­
szcze istnieje i składki na ten cel przyjmuje.

Przy tej sposobności proszę przyjąć itd.
Kraków 26 sierpnia 1867.

L ip iń sk i, 
prezyd. komitetu.

— Wczoraj po południu przybyło tu ze Lwowa 
w paręset osób Towarzystwo szermierskie pod nazwą 
„Sokół", a dziś udało się na zwidzenie Wieliczki. 
Osoby chcące stóaownie do programu zaraz dalej jechać 
do Wiednia za zniżoną cenę, doznały nader przykre­
go zawodu. Zarząd kolei północnej nie był bowiem 
zawiadomionym i nie zawarto z nim żadnej umowy. 
Dziś o koło godziny lszej towarzystwo lwowskie wy­
jechało do Wieliczki dla zwiedzenia salin, i przyłą­
czyło się do niego bardzo wiele osób z Krakowa.

—  W  niedzielę przed południem zasiadło w ogro­
dzie Strzeleckim za wspólnym stołenf pod gołem nie­
bem 150 robotników fabryki machin p. Ludwika Zie­
leniewskiego, którym tenże dawał śniadanie na po­
dziękowanie za złożone mu życzenia poprzedniego 
wieczora jako w wilię imienin, na dziedzieńcu zabu­
dowań fabrycznych, przy blasku ogni kolorowych i 
przeźroczy. Wiwaty w ogrodzie strzeleckim ściągnęły 
nielicznych przechodniów, którzy też mogli być słu­
chaczami przemowy solenizanta. W  mowie tej pełnej 
prawd ekonomicznych, p. Zieleniewski wyłuszczył war­
tość pracy i potrzebę wytrwałości, a przypominając 
swoim robotnikom, że i on opuściwszy zamłodu książ 
ki, wziął ciężki młot do ręki i zaczął od prostego ro­
botnika z dwoma pomocnikami, dziś zaś doszedł do te 
go rozwinięcia swego zakładu, iż wyrabia u siebie 
machiny parowe wszelkiego rodzaju, stawia młyny a- 
merykańskie, i zatrudnia tylu ludzi, którzy po wię­
kszej części z pracy swej utrzymują rodzinę, przeto i 
oni, jego dziś goście, mogą przy pracy i wytrwałości 
dojść kiedyś do tego samego. Nie zabraknie i dla 
nich miejsca, bo ze wzrostem przemysłu, zwiększa się 
i potrzeba wyrobów, a należy starać się o to, abyśmy 
mogli wytrzymać współzawodnictwo obcych a nawet 
wyjść z niego z tryumfem.

— Osoba niechcąca być wymienioną, złożyła dziś 
w Administracyi Czasu  złr. 5 na rzecz poszkodowa­
nych powodzią Nadwiślan w okolicy Mielca.

— Po dzień 21 sierpnia wpłynęło do Wydziału 
krajowego 5651 złr. ze składek na poszkodowanych 
wylewem rzek w Galicyi.

  Donieśliśmy o rozkazie Namiestnictwa, aby
wszystkie wykłady w gimnazyach krakowskich odby­
wały się z dniem rozpoczęcia nowego roku szkolnego, 
a zatem od dzisiaj, w języku polskim. Słow o  pisze, 
iż również wykład polski nakazany został po gimna­
zyach i szkołach realnych w Brzeżanach, Przemyślu, 
Stanisławowie, Tarnopolu, Kołomyi i Stryju.

—  Od Ulanowa  23 sierpnia.
( 4 .  P .) Jak już wspomnieliście w kronice waszej 

z dnia 2 Igo b. m. komisya ministeryalna zapomogi 
zostawiła w naszym powiecie 10 ,000 złr. dla poszko­
dowanych powodzią, a to 8500 r. dla gromad, a 1500  
złr. dla dzierżawców dworskich. Radzca nadworny p. 
Miindel ożywiony jest chęcią jak najsprawiedliwszego 
rozdzielenia na powiaty; czy jednak tego dokazał, przy­
szłość dopiero udowodni. Zdaje się jednak, że pier­
wsza kwota dla gromad z małemi wyjątkami będzie 
dostateczną na pierwsze potrzeby ziarna na zasiew i 
paszę, tem bardziej, iż przy powtórnem sprawdzeniu 
potrzeb w obec komitetu, gromady dobrowolnie ze 
swych części albo całkowicie albo przez połowę na 
rzecz swych współwłościan ustępowały —  przyczem 
komitet wraz z naczelnikiem powiatu dążąc do tego 
ustępstwa, biednej ludności wielce się zasłużyli; —  
gdy przeciwnie z dzierżawców żaden tego nieuczyoił, 
bo zapewne uczynić nie mógł; druga zaś kwota dla 
dzierżawców —  już dziś o tem z pewnością wiedzieć 
można —  okazuje się zanadto szczupłą, a to z przy­
czyny, iż obszary dzierżawione są rozległe, prawie zu­
pełnie zniszczone, a wielka liczba inwentarza musi 
być na nich utrzymywaną. Zachodzi tedy obawa zre 
dukowania inwentarza, a przez to konieczność nieob 
Biania połowy lub trzeciej części obszarów dworskich.

Jakkolwiek z największą wdzięcznością —  jak słu­
sznie —  przyjęto tę najwyższą zapomogę, okazuje się 
jednak konieczna potrzeba dalszej pomocy, a to dro­
gą pożyczki albo bezprocentowej, albo na niski pro­
cent. W  braku wszelkich instytucyj banków rolni­
czych w naszym kraju, mogących na zastaw inwen­
tarza wypożyczyć, tylko rząd mógłby zaradzić temn, 
żeby większe obszary tak gminne jak zarazem dwor­
skie nieupadły. Bez pożyczki więc się nieobędzie; i-  
naczej więksi dzierżawcy albo popadną w lichwę, al­
bo będą musieli pozbyć się części inwentarza. Jednak 
nie tak wielkiego funduszu potrzeba będzie, jak to na 
pozór się zdaje, bo większa połowa poszkodowanych 
włościan już obecną zapomogą jest w swych niezbę­
dnych potrzebach zaspokojoną i nie będzie się bar­
dzo kwapić do pożyczenia, którego się nawet obawia; 
wielu zaś dzierżawców większych obszarów, mając j e ­
szcze nadzieję zapomogi od majętniejszych dziedziców, 
także tylko w piekącej potrzebie z kredytu korzystać 
będzie. A zatem pozostanie bardzo szczupła liczba po­
życzających, lecz ci będą prawdziwie ratunku potrze­
bującymi.

—  W Rohatynie zgorzało 19go b. m. na przed­
mieściu Babińcach 8 domów z zabudowaniami gospo­
darskiemu Szkoda wynosi około 5,000 złr.

—  Żegiestów  dnia 11 sierpnia.
(S .) Pamiętną będzie kąpielna pora pierwszćj po­

łowy bieżącego lata z niezwykłój niepogody, nagłych 
zmian powietrza na całym północnym stoku Karpat, 
i nadzwyczajnego wylewu rzek górskich. Już to rok 
drugi albo więcćj upływa, jak pierwsze miesiące le­
tnie nie sprzyjają widocznie szukającym pokrzepienia 
nadwątlonego zdrowia u wód lekarskich krajowych.

I tu w Żegiestowie nie mogli goście kąpielni używać 
z wszelką swobodą i pociechą darów przyrody tego 
znakomitego zdrojowiska. Mimo tych dzisiaj nieprzyja 
znych ale przemijających klimatycznych wpływów, 
Żegiestów jest i będzie zawsze dumny z powietrza 
świeżego i ożywiającego, a wody wielce uzdrawiają- 
cój. Położony w skromnćm i uroczem zaciszu, zabez 
pieczony górami lesistemi znacznój wysokości od wpły. 
wu ostrych wiatrów, a surowe nieco powietrze samćj 
kotliny łagodzą promienie wschodnio - południowego 
słońca, daleki od wszelkiśj wrzawy światowój, ściąga 
do siebie chociaż skromny, ale pewny zastęp pra­
wdziwie chorych nietylko z ziemi krakowskiej, ale i 
z odleglejszych okolic kraju.

Te dwie potęgi, to jest: powietrze i woda, są dźwi­
gnią tego zakładu i niepozwalają zachwiać sławy wód
Jeg°- . .

Nie chcemy 1 nl° mamy wcale zamiaru palić won
nych kadzideł tym Najadom swojskim, lecz zasłużo­
nych zalet odmówić im nie możemy. Natura, jak wi­
dzimy, uczyniła tu wszystko, człowiek zaś zrobił mało, 
i to jest główną, odleglejszą przyczyną bezsilności, 
w jakiój zdaje się być pogrążony zakład Źegiestowski.

Samo bowiem mówienie o zamiłowaniu zdrojów kra­
jowych, nie wystarczy, potrzeba jeszcze czegoś wię- 
cój, potrzeba zasobów pieniężnych, aby praca i za­
biegi uczciwe około tego przedsiębiorstwa nie pozo­

stały bez wynagrodzenia, a cierpiąca ludzkość bez 
pożytku.

W dawniejszych czasach mniej na wygodę zważa­
no, kiedy Żegiestów nie miał ob jk siebie dzisiejszój 
Krynicy, a przybywali tu po najwiękkszój części cho­
rzy ze skromnem mieniem, a przynajmniej ze skro- 
mniejszemi życzeniami, albo pragnący w zaciszu uży­
wać spokoju. Dzisiaj rzeczy bardzo się zmieniły, a 
żądania słuszne i sprawiedliwe zwiększyły się i w ten 
sposób się tu postawiły: a. aby przybywających cho­
rych wygodnie pomieścić; b. aby im pobyt ile możno­
ści uprzyjemnić; c. aby ich zdrowemi i posilnemi po­
karmami żywić; d. nakoniec, aby im zapewnić dobrą 
radę i pomoc lekarską.

Czyniąc zadosyć dopiero omówionym wymaganiom, 
radzimy:

a. Powiększenie mieszkań i stósowne ich urządze­
nie.

b. Zbudowanie nowych łazienek.
c. Zaprowadzenie dobrśj restauracyi.
d. Zniesienie monopolu zabraniającego przynosić 

wiktuały do zakładu.
Innym od dawna oczekiwanym życzeniom zadosyć 

się dziś stało przez ocembrowanie źródła Anny twar­
dym piaskowcem karpackim, przez nowy rozbiór che­
miczny tój szczawy, który podobno przyszedł do sku­
tku, lecz do wiadomości powszechnój, niewiadomo dla 
czego, nie jest podany, a wynikiem którego dwa źró­
dła zamieniono na jed no, z powodu że woda w obu 
miała posiadać te same własności lecznicze; nareszcie 
przez ustanowienie stałego, zdolaego lekarza zdrojo­
wego.

O wielu innych przyborach i przymiotach zakładu, 
jakich wymaga dzisiejszy stan naukowy balneologii, 
zamilczam, i żałuję, że także pod względem admini­
stracyjnym nie wiele powiedzieć m ogę, coby świad­
czyło o rzeczywistych usiłowaniach i staraniach za­
rządu. Gdyby więc obok wdzięcznój przyrody, która 
Żegiestów tak bogato uposażyła, wsparła go jeszcze 
silna ręka ludzka przynajmnićj tak, jak tego wymaga 
skromny stan dzisiejszy zakładów kąpielnych w kraju, 
wtedy niewątpliwie możnaby ŻegieBtowu wróżyć wzrost 
pomyślny, a sława jego rozeszłaby się po całćj Polsce.

—  Znany lekarz francuski Velpeau, umarł d. 24 
sierpnia.

—  Dnia 23go sierpnia przeciągały chmury po ustą­
pieniu grubój mgły rannój. Wieczór mgła i błyska­
wice. Dnia 25go sierpnia padał deBzcz. Ciepło do­
szło dnia 24go sierpnia da +  18°,4 od -f- 11°,O, 
następnego do - |-  17°,i  od -(- 12°,4. Wiatr w ciągu 
doi obu wielce do północnego zbliżony. Barometr 
małym uległ zmianom, w  ogóle jednak opadł, wska­
zywał bowiem dnia 26go sierpnia o 6tój godzinie rano 
329" ,7 2 ; termometr zaś -f- 13°,2 R.

—  We wtorek dnia 27go sierpnia, Przeniesienie 
Śgo Kazimierza i Śtśj Róży panny.

iprawy indowe.

K r a k ó w  d. 26 sierpnia.
W ciągu dnia odbędą się przed tutejszym Sądem 

karnym następujące rozprawy ostateczne:
We wtorek d. 27: Pidiciaka Macieja —  o kradzież; 

Wojtowicza Kaspra —  o przestępstwo przeciw 
bezpieczeństwu życia; Krawczyka Jana —  o kradzież;

We środę d. 28: Tuborskfego Kazimierza i wspól­
nika —  o kradzież; ^Wolfa Jana i  wspólników —  o 
ciężkie obrażenie ciała; Zwolina Jana i wspólnika —  
o kradzież;

We czw artek d. 2 9 : Feldmanna Izaka — o kra­
dzież; Biszczyńskiej Balbiny—  o kradzież; Sutora Ja­
na —  o rabunek; Smutka Macieja —  o kradzież.

IF p ią tek  d. 3 0 :  Kortyny Szymona —  o pod­
palenie.

IF sobotę d. 3 1 : Horobika Jana i wspólnika —  
o kradzież; Lachowej Franciszki —  o kradzież.

K r a k ó w  25 sierpnia.

(M . K.) W aktach procesu karnego dość z resztą 
obojętnego, spotkaliśmy się onegdaj z bardzo cieka­
wym dokumentem stanowiącym ważny przyczynek do 
kwestyi używania języka krajowego w sądownictwie.

Jest nim odpowiedź urzędowa plebana wiejskiego 
na niemiecką odezwę sądu powiatowego w  Kętach, i 
brzmi następnie.

„Do prześwietnego powiatu jako sądu w Kętach. 
Sporządzone , dla Jana Bartosia świadectwo moralno­
ści stósownie do noty z dnia 17 kwietnia b. r. L. 680  
ma honor podpisany przesłać. Opóźnienie zaś raczy 
świetny urząd powiatowy przypisać obcemu językowi 
którego w nocie użyto, gdyż podpisany musiał cze­
kać na sposobność, ktoby mu pismo niemieckie prze­
tłumaczył. Jest to także w sprzeczności z prawem 
krajowem, bo przecież Najjaśniejszy Pan autonomię 
krajowi naszemu zatwierdził. Babice dnia 8 maja 1867

X Praszkiewicz w. r., pleban."
Jeśli bolesną jest rzeczą ganić uchybienia popeł­

niane najczęściej z bezmyślności przeciw obowiązko­
wi poczucia narodowego, to znów miłej dopełniamy 
powinności, mogąc dać przykład należytego zachowa­
nia się.

Trafiało się bowiem kilka razy, że z rozpraw kar 
nych przykre wynieśliśmy wrażenie, słysząc, jak w 
kraju polskim ksiądz polski dla chłopa polskiego u- 
kłada niemieckie kazania— czyli raczej świadectwa.

Przecież teraz inaczej się dziać powinno, skoro 
przymus biurokratyczny zniesiony, a zwłaszcza, gdy 
władze centralne już w znanych rozporządzeniach z
d. 18 marca i 8 czerwca 1860 r. orzekły, iż stro­
nom w stosunkach ich urzędowych z władzami są- 
dowemi i administracyjnemi w Galicyi wolno używać 
języka krajowego i że nawzajem władze sądowe 
i administracyjne winny wydawać orzeczenia tak co 
do ustnych przez strony czynionych wniosków jak 
pisemnych ich podań w języku krajowym, jeżeli wnio­
sek w nim uczyniony został.

Zarzucą nam zapewne zwolennicy 'języka p a r  ex ­
cellence urzędowego, że plebani jako przedstawiciele 
urzędów parafialnych, czyli jako urzędnicy parafialni 
(?) nie są stronami w stosunkach swych urzędowych 
z władzą. Jednak zarzut ten osnuty na reminiscen- 
cyach systemu tak zwanego Józefińskiego, nie ma ża­
dnego znaczenia w obec artykułów (mianowicie I i 
XVI) konkordatu, który jak wiadomo, duchowieństwo ka­
tolickie zpod wpływu urzędniczego stanowczo wyzwolił. 
Zaczem już nie uchodzi dziś ignorować peprostu praw 
i prerogatyw kanonicznych. Dlatego duchowni nasi 
żadnego poniżania szczytnego duszpasterstwa swego 
do jakiegoś tam pseudourzędowego stanowiska tole­
rować nadal nie powinni, jeżeli nie chcą, by ich po­
mawiano, iż poczucia swych obowiązków nie posia­
n ą ,  ani ich względem kraju nie pełnią.

Jednak proste zastrzeżenie się przeciw obczyźnie, 
choć bardzo chwalebne, jeszcze nie wystarcza. Trze­
ba koniecznie iść dalej wstępując w ślady rodaków 
naszych pod berłem pruskiem zostających. Wszak wia­
domo, że dopiero nieprzyjmowanio niemieckich kores-
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pondencyj urzędowych zmusiło tamtejsze władze do 
używania języka polskiego w stycznościach z polskimi 
mieszkańcami W. Poznańskiego i Prus zachodnich.

Z dołu bowiem winno wychodzić parcie, jeśli^ u 
góry zmienić się ma zdanie o potulności polskiej i 
bezdusznem ustępowaniu cudzoziemczyznie.

Melun w sierpniu.

(Morderstwo w lesie w Fontainebleau). Podaliśmy 
w ubiegłym tygodniu sprawozdanie z procesu pani 
Frigard, oskarżonej o zbrodnię morderstwa dokona­
nego w lesie w Fontainebleau na pani Mertens. Pani 
Frigard jak wiadomo wypierała się winy, a skazana 
na dożywotne ciężkie roboty rzekła do swego obroń­
cy, że ma mu nie jedno do powierzenia.

Wyświeciła się nareszcie tajemnica.
Oto, co pisze dziennik prawniczy Le D roit:
„W procesie tym (tj. pani Frigard) wszystko jest 

uderzającćm. Pani Frigard, która wytrwale przez cały 
czas obrad twierdziła, że nie popełniła wcale zarzu­
conej sobie zbrodni, przecież nie odniosła się do są­
du kassacyjnego przeciw wyrokowi, którym na do­
żywotne ciężkie roboty za morderstwo i fałszerstwo 
skazaną została.

„Ta kobieta, tak s p o k o j n a  podczas rozprawy, którą 
przytomność umysłu ani na chwilę nie opuściła, któ­
ra opowiadała z niezwykłą zimną krwią bajeczne hi- 
storye o Williamsie i hr. Leonie, która była tak swo­
bodną, tak wesołą, niekiedy nawet ironiczną,—  doda­
ła do poprzednich ironii nową ironią.

„Gdy termin wyznaczony do rekursu się skończył, 
prosiła p. Frigard, aby ją  odwidził w więzieniu na­
czelny prokurator. Tutaj pani Frigard oświadczyła 
prokuratorowi, że sąd uznając ją winną morderstwa, 
dokonanego na pani Mertens za pomocą ucisku wy­
mierzonego na szyję i dołek podsercowy, przez leka­
rzy w błąd wprowadzonym został.

zapłacenia 1068 złp.— Sąd stanisławowski Menasche 
Hafflera o nakazie zapłacenia Izaakowi Rothowi 30 złr.; 
kurator Dr Skwarczyński. — Sąd lwowski Ignacego 
Łapińskiego, Teklę Weissehof, sukcesorów Jana Strzał­
kowskiego, Teklę Jordanową, o wydanie im pozwu 
przez Piotra Dydyńskiego o usprawiedliwienie preno- 
tacyi 15,000 złp. na połowie dóbr Boczowa; kurator 
Dr Mały.

gospodarstwo, przemjsi i hands!.
L w ó w  23 sierpnia. Na dzisiejszym targu były 

następujące ceny przeciętne czterech gatunków zboża 
i innych artykułów, a mianowicie: meo pszenicy (84  
funt.) 5 złr. 88  c., żyta (80  funt.) 3 złr. 21 c., ję ­
czmienia (70  funt.) 2 złr. 20 cent., owsa (52 funt.) 
1 złr. 42 c., hreczki 2 złr. 90 c., ziemniaków 1 złr. 
39 c . , cetnar siana 95 c . , słomy 66  c . , sąg 
drzewa bukowego 9 złr. 70  cent., sosnowego 7 złr. 
63 cent.

liW Ó W  23 sierpnia. (Sprawozdanie tygodniowe). 
W ciągu ubiegłego tygodnia mieliśmy ciągłe upały, 
dopiero dziś padał deszcz. Zbiór pszenicy odbywa się, 
ale jego rezultat nie jest wcale pomyślny.

Handel towarowy był znacznie ożywiony, ponieważ 
ciągle jeszcze nadchodzą przesyłki towarów lnianych 
i manufaktów, które były wstrzymane z powodu przer­
wania komunikacyi na kolei. Nadeszły także większe 
przesyłki manufaktów angielskich, które koleją lwów- 
sko-czerniowiecką powiezione zostały do Księstw Nad 
dunajskich. Wywóz jaj do Wrocławia, Berlina i Ham­
burga był znowu bardzo znaczny. Dla mieszkańców 
miasta Lwowa ważnem jest urządzenie sprzedaży 

—r  ,  . , ..drzew a na kolei lwowsko-czerniowieckiej. Sąg drzewa
„Nie wymierzyłam— dodała— żadnego ucisku ani I bukowego ścinanego w czasie właściwym kosztuje 

na szyję, ani na dołek podsercowy pani Mertens; a âm g zjr> c., odstawa do domu kosztuje bardzo 
z właściwą sobie ironią pani Frigard rzekła: „Nic maj0> sprzedawane tam drzewo jest i dobre i ta­
nie wiecie, lekarze nie zdołali odkryć tego; otóż o- ni(J dowodzi teg0 okoliczność, że zakupują je nawet 
trułam panią Mertens sinkiem potażuu. handlarze cząstkowi. Do rozmaitych władz także tam

„Trudno skreślić osłupienie, jakie ogarnęło proku- zakupuj„ drzewo na zimę w drodze umów.
ratora słysząc to zeznanie z ust p. Frigard. Handel zbożowy galicyjski nie może się rozwinąć

„Na nieszczęście nie zwrócono podczas śledztwa wobec trudnej konkurencyi z handlem węgierskim, 
uwagi na jednę okoliczność, któraby była naprowa- Na targowice pruskie wysłano już przeszło 300.000  
dziła na ślady otrucia; znaleziono bowiem obok trupa cetn. zbofca węgierskiego, a faktem jest, że w najbliż- 
pani Mertens małą szklanną flaszeczkę; pokazano fta- gzy^  czasie oko}0 3  miliony cetnarów zboża posłane 
szeczkę tę aptekarzowi w Fontainebleau, który zba- na Pef)zt j Pragę do Prus. Najwięcej zboża od­
dawszy ją oświadczył, że w niej nie znalazł nic po- cbo(łzi do Wrocławia i Szczecina, i dopóki Węgry 
dejrzanego; oświadczenie to uważano za dostateczne L e Wy pr<iżnią swoich zapasów niezmiernie zasilonych 
i odtąd nie zajmowano się już ową flaszeczką.“ pomyślnym zbiorem tegorocznym, ani myśleć o wy-

Przypomną sobie czytelnicy, żeśmy w przypiekach do wozie z Galicyi, z wyjątkiem owsa. Obecnie handel
orzeczenia lekarskiego powątpiewali o prawdziwości do- zbożowy w Galicy 1 jest nader ograniczony, odby
wodów przytoczonych przez biegłych, jakoby p. Mer- możliwy tylko na konsumcyę miejscową. p <«® 
tens umarła w skutek uduszenia. Widocznćm było że le- najmniej się udała, cięższe gatunki są ar zo> r * 
karze powodowali się raczćj przekonaniem moralnem. I Płacono gatunki 170 funt. po 10  złr. do •

1 c., a z odstawą we wrześniu 1 październiku niżej tej
.ceny. Jęczmień 142 funt. płacono po 4 złr. 50 c. do

Przyjechali do Krakowa od 24go do 26go sierpnia. 5 zjr gatunki zupełnie czyste i zdatne do wyrobu 
HOTEL SASKI: Henryk Bajer właściciel dóbr z piwa. Do browaru poszukują już cięższych gatunków

Kongresówki, Feliks Truszkowski z Bukowska, Oksza Żyto w roku bieżącym dość dobrze się udało; kilka 
Bey z Konstantynopola, Tomasz Witowski Dr med. partyj zakupionych do odstawy w końcu sierpnia wy- 
z Kongresówki, X. kanonik Łukaszewski z Przemyśla, słano do Prus. Celniejsze gatunki 160 _d«i. p acono 
Floryan Helzel właściciel dóbr z Górki, Karol Kro- po 6 złr. Ceny owsa z powodu pomyślnego zbioru 
piowski kupiec ze Lwowa, Wilhelm v. Csapo radca spadają. Owies przeszłoroczny 1 0 0  funt. p łacon ep o  
dworu z Pesztu, Kazimierz Wilczyński właściciel dóbr, 2 złr. 35 cent. Do Prus wysłano kilka znaczniejszych 
Witold Kosiński właściciel dóbr, Apolinary Bąkowski partyj, bądź dawniej, bądź teraz po niższych cenacn
właściciel dóbr z Poznania, Kazimierz Skotnicki z Ga zakupionych. ,
licyi, Aloizy Rubicki Dr prawa z Rzeszowa, Franci- Na targowicach zam.ejscowych by y ceny następy
szek Rygliński z Galicyi, Józef Bauer kupiec z Mo- jące: Bochnia: pszenica 170 funt. 13
rawv Karol Grasse kupiec z Wiednia, Marya Rome- 141 funt. 5 złr. 75 c., żyto 160 funt. •
rowa’ właścicielka dóbr z Jodłownika, Jan Górski wła- owies 100 funt. 4 złr. 10 c przeda nie
ściciel dóbr z Kongresówki, Onufry Stodołkiewicz Tarnów: pszenica 170 funt. 11 złr. 25
właściciel dóbr z Kongresówki, Eleonora hr. Dębów- jęczmień 138 funt. 4 złr. 50 do 75 c., y ,
ska właścicielka dóbr z Warszawy, Leon Orłowicz 7 złr. 25 do 50  c., owies 100 tunt.
kupiec ze Lwowa, Jan Porębalski właściciel dóbr z 76 c., przy słabym dowozie i takim samym popycie
Rudawki Stefan Serednicki z Galicyi, bar. Finot z handel nie ożywiony, ceny spadają. Rzeszów: pszenr
Paryża Ignacy Homołka inżynier, Wacław Beking nau- ca przeszłoroczna 170 funt. 10 złr. 40 c., ży o
czyciel z Pragi, Tekla Witkowska z Krynicy, Mau- funt. 6 złr. 70 C., jęczmienia gotowego me ma, owies
rycy Adolf ze Lwowa, Michał Kostrzyński ze Lwowa, 98 funt. 3 złr., kupcy zachowują się wycze u j^ o ,
Tomasz Freszkowski z Kongresówki, Zenon Brzezow- ztąd handel nie ożywiony. Jarosław: Psa®mca
ski z Odessy, S. Nathaiński kupiec z Wiednia, Jan funt. 11 złr-, jęczmień 137 funt 4 z ł r .  30  c., zyto
D o b r z a ń s k i  r e d .  ze Lwowa, Marya Starzyńska ze Lwowa, 160 funt. 6 złr. 58 c., owies 100 unt. z •
Ignacy Suchorzewski z Mielca, Franciszek Dydacki dłu zbożowym zupełna stagnacya. Przemy .p  
właściciel dóbr ze Lwowa, Bonifacy Stiller kupiec ze 170 funt. 10 złr. 20  c„ jęczmień 141 funt 5 złr,
Lwowa, Dyoniza Żebracka z Żółkwi, Rozalia Batany żyto 160 funt. 7 złr., owies 10 0  fta t. 2 z łr  ou o
z Pilicy. Bydła rzeźnego i opasowego wywieziono w tygodniu

HOTEL DREZDEŃSKI: Hochenegg c. k. major z ubiegłym z Galicyi przez Kraków do O więcim
Lincu, Seweryn Madan z Kongresówki, Albin Czeczot sztuk
właściciel dóbr z Galicyi;, Julian Wielogłowski z

nia oddziału powiatowego najmniej siedmiu członków 
. k. Towarzystwa gosp. do powiatu należących po­

trzeba, wzywa zarazem dotyczącego delegata swojego, 
aby w jak najkrótszym czasie sprosił szanownych 
członków do miasta powiatowego dla zawiązania od­
działu i wybrania delegatów na najbliższe ogólne 
zgromadzenie.

Członkowie Towarzystwa z stołecznego miasta Lwo 
wa, nie należącego do żadnego politycznego powiatu, 
stanowić będą osobny oddział. Członkowie Towarzy­
stwa mający posiadłości w kilku powiatach, jako też 
członkowie właściciele ziemscy, osiedli we Lwowie, 
zechcą się do tego oddziału deklarować, do którego 
przez posiadłość lub zamieszkanie należeć sobie życzą.

Ponieważ przez tę organizacyę Towarzystwo wstę 
puje w zupełnie nową fazę, przeto komitet, który pod 
odmiennemi warunkami zaszczycony został drogocen- 
nem zaufaniem współobywateli, widzi się spowodowa­
ny złożyć mandat przed określonym ustawami termi­
nem, aby tym sposobem umożliwić przyszłemu ogól­
nemu Zgromadzeniu złożenie przewodnictwa i komi­
tetu, w sposób nowym wymaganiom odpowiedni.

Z komitetu o. k. Towarzystwa gospodarskiego ga­
licyjskiego.

Lwów dnia 9 kwietnia 1867.
Prezes: Kazimierz Krasicki 
Sekretarz: Józef Orelinger.

Kongresówki, Stefan S ta ro w ie jsk iw ła śc ic ie l dóbr z Cze- Okólnik Komitetu towarzystwa gospodarskiego
T\- r \ _ 1-1 t t  T o/lnrnl/of I.llHwik Ar- I „.„Vi-.'a/r/ichówki, Dr Oswald Henigsmann adwokat, Ludwik Ar 

matys, Rafał Karatnicki sekretarz wydz. krajowego, 
Jakub Astan, Mikołaj Astan, Moszoro, Leonard Olpiń- 
ski, Walerya Wiluszowa ze Lwowa, Władysław Bro­
dowski z Radomia, bar. Rajska właścicieka dóbr z 
z  Galicyi.

HOTEL POD RÓŻĄ: Jan Rakoczy z familią ku­
piec, Józef Gawlikowski radca izby obrachunkowćj, 
Ludwik Łopacki z familią Dr med., Julian Wolański 
z żoną urzędnik wydz. kraj., Jędrzćj Grabowski, Jó­
zef Czernecki, Wilhelm Knauer, Kazimierz Koszałkow-

galicyjskiego 
Teraz dopiero ogłoszony został następujący okól 

nik podpisany jeszcze w kwietniu.
* „Dodatek do ustaw* c. k . galic. Towarzystwa go 
spodarczego zamierzający organizacyę oddziałową 
czyli filialną tegoż Towarzystwa, z inieyatywy konn 
tetu przez 31sze ogólne zgromadzenie w lutym 1866  
r. uchwalony, został przez N . Pana najłaskawiej san 
keyonowany.

Z powodu, że ten prawomocny „dodatek do ustaw 
stanowi podział na nowo zaprowadzone powiaty poli

ski, Ferdynand Knauer kupiec , Józef Marczyński ze I _ gdy tymczasem uchwała Zgromadzenia zamie- 
Lwowa, Matylda Link z synem 1 córką żona jen. wojsk I y *  ' dział na byle obwody; przeto komitet stosu 
rosyjs., Mateusz Siegfried kupiec z Lipska, Kazimierz . . do 4 3 me: uchwały wspomnionego ogólnego
Hełczyński kupiec z Czermowiec, Jan Kanty Noiński JV  * . wezwał do W8póinej narady członków
z familią właściciel dóbr z Warszawy, Edward Ho- . naówcza8 „komisyi reorganizacyjnej,* na
molacz wł. dóbr z Zakopanćj, Elżbieta Nowodworska „ d z ie  zapadła uchwała, aby to postanowię
z familią z Warszawy, Ireneusz Mokrzycki wikary z ^  : ć ; na podstawie §. 9 tegoż „do
Lubaczowa, Ferdynand Schott kupiec z Berna. “ , u przystąpić bezzwłocznie do wprowadzenia

HOTEL POLLERA: Feliks Kawski Dr med., Lu- 8a‘aU .p . J. J f • 
dwik Wierzejski, Ferdynand Ziadłowaki Dr, Adolf y w  t celu komitet uchwaliwszy, że do zawiąza 
Mańkowski kupiec, Jan Liot sekr etarz, Zygmunt Kul-1 ^

G d a ń s k  dnia 24 sierpnia. Pogoda stale piękna 
ciepła. Wiatr północno-wschodni.
W Anglii tranzakeye zbożowe ciągle bardzo spo­

kojne, a ceny pszenicy słabną. Żniwo odbywa się 
wprawdzie przy pomyślnej pogodzie, jednakże świeża 
pszenica na targach się znajdująca, była po większej 
części dość podrzędnej kondycyi, a przy znaczniej­
szym dowozie sprzedawano ją  o 3 —4 szyli, na kwar- 
terze taniej, niż w zeszłym tygodniu. Towar zagra­
niczny mało żądany i tylko przy ustępstwie 1 do 2 
szyli, chętniejszych znajdował kupców. Jęczmień bar 
dzo poszukiwany i o 1 szyli, droższy. Owies łatwy 
ma odbyt po cenach zeszłego tygodnia

W e Francyi dowozy niewielkie, a pokup dość oży­
wiony. Ceny zeszłotygodniowe pszenicy podniosły się 
na wielu placach o 25 do 50  cent. na 120 k ilog .; na 
innych utrzymały się bez zmiany.

W Marsylii mało zawierano interesów, a w osta­
tnich dniach ceny nieco osłabły. Żyto więcej żądane. 
Ceny owsa wzmacniają się. Podług doniesień z Ame­
ryki ceny pszenicy tam słabną, i można się spodzie­
wać wkrótce exportu do Europy. — Na naszym pla­
cu pomimo małej wystawy pokup w początku tygo­
dnia Jbył bardzo słaby, a sprzedaż pszenicy dobrej 
tylko przy ustępstwie 10 do 15 guld. na łaszcie by­
ła możebną, podrzędne zaś gatunki zupełnie były za 
niedbane. Od środy interes był nieco ożywieńszy; ce­
ny zaczęły się znów wzmacniać, jednakże dziś jeszcze 
o 7 % do 1 0  guld. niżej niż zeszłej soboty. Żyto 
mniej żądane, a ceny świeżego towaru z powodu ró 
żności kondycyj i gatunku były bardzo nierówne 
zniżyły się jednakże o 10  guld., w przecięciu zaś są 
o 60 do 80 guld. niższe niż w zeszłym tygodniu. 
Rzepak i rzep trudny mają odbyt przy chwiejących 
się cenach.

W przeciągu tygodnia sprzedano pszenicy łasztów 
500, żyta 150, jęczmienia 5, rzepaku 150, rzepiu 100  

Płacono za łaszt wagi hol. guld.prus. 
Pszenicy białej 128 — 129 —  680— 695

„ szklistej 128 —  129 —  6 9 0 — 700
pstrej 125 —  128 —  6 4 0 — 660

ordynarnej 122 —  125 —  520  620
żyta . . . —  — ---------  3 3 0 — 480
Rzepaku . . —  — —  —  480 560

Poległo 300 ludzi, a między nimi dowódzca Manzo, 
część wojska przeszła na stronę powstańców. 

u ’Epoque ogłasza wiadomości z Hiszpanii, we 
lug których w wojsku hiszpańskiem poczyna się 

zbiegostwo.
P e r p i g n a n  23 sierpnia, Jenerał Pierrad i 30 

powstańców, którzy w skutku utarczki schronili 
się do Francyi, przytrzymani zostali i umieszczeni 
w cytadeli Perpignan. Banda pod wodzą Pierrada 
zupełnie zniesiona.

B a j o n n a  24 sierpnia. Urzędowe depesze z Ma­
drytu z 23go mówią o powszechnej klęsce po­
wstańców. Tymczasem prywatne listy z Saragossy 

22go donoszą, że jeden pułk piechoty zupełnie 
został pobity przez powstańców w Arragonii, a 
dowodzący nim jenerał poległ. Wczoraj o północy 
miano wysłać z Madrytu koleją żelazną do Arra­
gonii 700 ludzi piechoty i pułk kirasyerów. W Ma­
drycie i Saragossie panuje spokojność.

P e t e r s b u r g  23 sierpnia. Rozkaz cesarski 
znosi sądy wojenne na zbrodnię naruszenia spo- 
tojności publicznej, wyjąwszy w prowincyach pół­
nocno-zachodnich (tj. na Litwie).

P e t e r s b u r g  24 sierpnia. Dowódzca eskadry 
rosyjskiej na morzu Sródziemnem donosi: Paro­
wiec turecki zaczepił statek grecki, który wiózł 
zbiegłe rodziny Kandyotów. Oba statki były go­
towe do bitwy. W rozprawach prowadzonych 
z tego powodu oświadczył szef sztabu Omera pa­
szy, iż odpowiedzialność spadnie na rosyjskiego 
dowódzcę eskadry, jeżeli po wywiezieniu rodzin 
z K andyi, powstanie tam wzmoże się. — Inwalid 
rosyjski rozbiera układy dyplomatycznie z Turcyą, 
nagania reformy tureckie Fuada paszy i sądzi, że 
jokojowe rozwiązanie kwestyi wschodniej może 

jedynie nastąpić przez nadanie chrześcianom in- 
stytucyi samoistnej, odrębnej od mahometańskiej.

S z t o k  o l m 24 sierpnia. Wczoraj wieczór po­
wrócił tu król z żoną i córką i przyjmowany był 
z żywym udziałem ze strony ludu. Bar. Kurt Gu­
staw Ugglas mianowany został ministrem skarbu.

A t e n y  23 sierpnia. Onegdaj parowiec grecki 
„Arkadion" zaczepiony pod Rumeli przez statki 
tureckie, zapalony został przez własnych majtków 
i zatonął. (Zapewne doniesienia tureckie inaczej 
oędą brzmiały, tj. że Turcy zestrzelali i zatopili 
statek grecki).
% K o n s t a n t y n o p o l  23 sierpnia. Firman suł- 

tański nakazuje, aby wszyscy dostojnicy posiada­
jący stopień Ula, zasiadali w wielkiej radzie pod 
przewodem Sułtana.

K o n s t a n t y n o p o l  24 sierpnia. Potwierdza się 
w ieść , że parowiec grecki „Arkadioń" w skutku 
uderzenia nań fregaty tureckiej “Izzedin", osiami 
na mieliźnie.

N o w y  J o r k  23 sierpnia. W Nowym Orleanie 
Galvestonie wystąpiła epidemicznie zgniła go­

rączka.

Rzepiu _  480— 550
wagi korzec polski złp. gr. złp. gr.

pszenicy . . 241— 243 —  
. . 241— 243 —
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6n •

. . 2 3 5 — 241 — 56 26 58 2 0n •
. . 2 3 0 — 235 — 46 6 55 3» • 
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Kursa zamian. Londyn 6"24-—• Hamburg 151 /8 
Amsterdam 143 '/*• Warszawa 83.

Aleksander Majkowski i  Spółka.

m a

Przegląd polityczny.

D ep esze  telegraficzne.

G a s t e i n  24 sierpnia. Kanclerz bar. Beust przy­
był tu dziś po południu.

P a r y ż  23 sierpnia. Margr. Moustier wrócił 
wczoraj do Paryża, dla widzenia się z Cesarzem.

P a r y ż  24 sierpnia. Toczą się tu układy o po 
życzkę austryacką na budowę kolei w Węgrzech 
ną 60 milionów. Rząd francuski zezwala na noto­
wanie tej pożyczki. .

P a r y ż  24 sierpnia. La France pisze: W szy­
stkie depesze z Hiszpanii mówią, że armia pozo­
stała wszędzie wierną i że bandy powstańców 
wszędzie pobite. Sądzą, że jenerał Prim przebywa 
w Kartagenie. La France wbrew twierdzeniu 
D iritło  zaprzecza, aby rząd włoski w ysłał do Pa­
ryża notę z powodu gromadzenia wojsk francuskich 
na granicy włoskiej. —  La Presse utrzymuje, że 
jenerał Prim wcale nie wkroczył do Hiszpanii. 
Le Temps dowiaduje się, że w Arragonii zaszło 
starcie między oddziałem powstańców i wojskiem  

- 1 królewskiem pod rozkazami Manzo de Zuguiga.

Dowiadujemy się ze źródła wiarogodnego, że 
Rada państwa rozpocznie na nowo czynności swo 
je d. 16 września, a sejmy krajowe zwołane bę 
dą w listopadzie, aby mogły uchwalić w tym je ­
szcze roku budżety Krajowe na rok 1868.

W artykule wstępnym zeszłego numeru dzień 
nika naszego, przedstawiliśmy na podstawie na 
szych informacyj cel w łaściwy i wynik zjazdu 
salzburskiego. W szelako Oazeta krzyżowa  utrzy 
muje, że szło tam tylko o utworzenie południo 
wego związku niemieckiego pod opieką Austryi 
i o porozumienie się Prus i Francyi co do sprawy 
szlezwickiej. Obie te okoliczności nie są jednak 
głównym celem, lecz tylko środkiem, albowiem  
celem jest powstrzymanie Prus i Rosyi w ich za­
borczych dążeniach. Oczywiście, że Kreuz Ztg 0 - 
burza się wielce na ten sojusz austryacko-pruski. 
Dresdner Journal powiada, że wynikiem zjazdu 
jest porozumienie się co do najważniejszych kwe- 
styj europejskich w zamiarze utrwalenia pokoju. 
Porozumienie nie jest wyłączającem: inne państwa 
mogą do niego przystąpić; a wtedy tylko mo­
głoby to porozumienie poczytanem być za w yzy­
wające, gdyby zapatrywanie się obu tych państw 
miało być w jakiej kwestyi krzyżowanem. Pod­
stawą tego zapatrywania się ma być w Niem­
czech traktat prażski, na Wschodzie traktat pa­
ryski. Zresztą po zjeżdzie monarchów, nastąpi 
zjazd ministrów w Dreźnie.

Rząd pruski nie przypisuje bynajmniej zjazdo­
wi salzburskiemu celu utrwalenia pokoju, albo- 
bowiem organ rządowy Nordd. allg. Ztg, powia­
da: Pominąwszy zamiar utworzenia związku po­
łudniowego niemieckiego „nie możemy przypu­
szczać, aby to urzędowe wynoszenie porozumienia 
między Francyą i Austryą miało być obecnej sy- 
tuacyi pokojowej pomocnem. Nic to nie zmienia 
rzeczy, chociaż ciągle kłaść się będzie nacisk na 
obronną cechę zapadłych umów. Każde przy­
mierze choćby odporne, wywołuje koniecznie 
z czasem przeciw- przymierze, a ezczą to jest ga­
daniną utrzymywać, że podobne porozumienie się 
wtedy tylko mogłoby być uważane jako prowo- 
kacya, gdyby chciano krzyżować zapatrywanie 
się austryacko-fraucuskie na jaką kwestyę. Twier 
dzić to jest tylko niezgrabnym zamiarem zwalenia 
na przeciwną stronę inieyatywy przymierza/1

Londyński Morning-Fost zastanawiając się nad 
zjazdem salzburskim tak pisze między innemi:

Do przeprowadzenia jednćj tylko zmiany poli 
tycznćj na Wschodzie może Francya bez obawy 
zawezwać Prusy. Jest to bowiem rzeczą niespra 
wiedliwą, aby j e d y n i e  P o l a c y  byli pozbawie­
ni dobrodziejstwa, jakie nowa teorya o narodo­

wości nadaje każdemu narodowi; pod berłem 
au8tryackiem zaś możeby Polacy mogli być tak 
wolni i niepodlegli, jak nimi są Węgrzy. Prusom 
losiadanio Poznańskiego nie przynosi już tak wiel- 
tich korzyści. Trudność leżałaby po stronie R o­
syi. Gdyby atoli Napoloon III zdołał w sposób 
lonorowy oswobodzić Polskę, albo za pomocą ukła­
dów, albo na polu bitwy, jako dyplomata lub ja­
to żołnierz, natenczas stanąłby na szczycie Bwej 
iotęgi“. W innem zaś miejscu pisze Morning-Fost: 
„Jeśli ma być przywróconą równowaga, Austrya 
i to jedynie Austrya musiałaby być wzmocnioną 
przez rozszerzenie swych granic na W schodzie, 
coby powiększyło bezpieczeństwo pnbliczne i za- 
lewniło byt państwa tureckiego.

Korespondent Nowój Pressy z Londynu dono­
sząc o tym artykule przypomina, że już dawniej 
pisał, iż osią kardynalną, koło którćj przymierze 
austryacko-francuskie obracać się będzie i musi—  
jest k w e s t y a  p o l s k a .

W Berlinie utrzymuje się mniemanie, że w w y­
konania postanowień zapadłych w Salzburgu, wyj­
dzie niebawem ze strony Francyi i Austryi nota 
żądająca załatwienia art. 5go traktatu prażskiego 
pod względem zwrotu północnego Szlezwiku Danii.

Jak pobyt pruskiego ministra wojny jenerała 
loona w Lugano w Szwajcaryi, w zwykłej sie­
dzibie Mazziniego, dał powód do różnych domy­
słów, tak również zadziwia pobyt w Berlinie wło­
skiego ministra wojny jen. Cuggia. La Libertć za­
pewnia jednak, że jen. Cuggia nie ma żadoej mi- 
syi. Ale nie powiada, po co tam przybył. Włosi 
nie jeżdżą dla rozrywki do Berlina.

W tych dniach ustąpić mają ostatnie resztki 
wojska pruskiego Btojące jeszcze w Luxemburgu. 
Również ostatnie dwa pułki pruskie stojące je ­
szcze w Saksonii od czasu wojny zeszłorocznej, 
ustąpić mają; wszelako w twierdzy saskiej K6- 
nigstein pozostanie załoga pruska. Po za granica­
mi Prus załogi pruskie zajmować będą jeszcze 
Moguncyę, Kongistein, Hamburg, Lubekę, Sonders- 
luusen, Detmold i Bttckeburg. Z czasem zapewne 
wszyscy książęta drobni niemieccy przystaną na 
załogę pruską, jeśli im przez to dana będzie ulga 
w utrzymaniu własnego żołnierza, płacąc ryczał­
tową kwotę na koszta w ojska; do czego rząd pru­
ski zmierzać się zdaje.

Mimo wszelkich zapewnień o stłumieniu ruchu 
powstańczego w Hiszpanii, z samych już urzę­
dowych telegramów madryckich okazuje się, że 
powstanie choć tu i owdzie napotkało na opór, 
wszelako rozszerza się po kraju. Telegramy nie- 
mogą nawet zataić doniesienia o porażce wojska 
królewskiego i śmierci jednego jenerała.

W Tryeście otrzymano parowcem Lloyda wia­
domości przez Ateny z Kanei z dnia 12 sierpnia, 
które m ów ią, że d. lOgo Omer pasza wrócił tam, 
i że Turcy otrzymali z Anglii parowiec szybki, 
tam zbudowany do służby blokadowej, a dwa in­
ne parowce mają nadejść.

Z Syry z 18go nadeszły do Tryesta wiadomo­
ści z Kandyi dochodzące do 16go, a mówią one 
o przybyciu Omera paszy do KaDei wraz z woj­
skiem po opuszczenia Sfakii. Krążyła tam wieść 
o odwołaniu Omera.

Powstanie kandyjskie jest niemal zupełnie stłu- 
mionem. Ale z niego wyrodzió się mogą wielkie 
jeszcze zawikłania, albowiem statki tureckie za­
topiły parowiec grecki „Arkadion* dowożący na 
wyspę amunicyę, broń i ludzi, jak niemniej jeden 
statek rosyjski spotkał się z tureckim i o mało 
nie przyszło między niemi do starcia. Z tego w y­
wiąże się najprzód spór dyplomatyczny, który 
może się następnie zaostrzać, jeśli zamiarem bę­
dzie Rosyi użyć go za pozór do dalszego działa­
nia na Wschodzie.

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu.“
P a r y ż  25 sierpnia wieczór. Dzisiejsza LaFran- 

ce zamieszcza artykuł pod napisem : „Uszanowa­
nie traktatów," który tak się kończy: Austrya, 
Francya i Anglia, a prawdopodobnie inne także 
rządy zgadzają się między sobą co do polityki, 
która się da w tych słowach streścić: Uszanowanie 
traktatu pokoju prażskiego: ani mniej ani więcej. 
Polityka ta nie ma w sobie nic zaczepnego, nic 
ambitnego, coby mogło Prusy i Rosyę drażnić i na 
co one skarżyćby się miały, jeśli stałem ich postano­
wieniem jest nie odstępować od warunków, które 
podpisały i które zdolnemi będą utrwalić pokój, za­
grażając wojnie zaborczej.

P e r p i g n a n  25 Bierpnia. Powstanie w Hiszpa­
nii przybiera rozległe rozmiary. Powstańcy pobili 
d. 23 b. m. pod dowództwem Baldricha pułk Al­
cantara i szwadron jazdy. W Katalonii jest 8000  
powstańców. Śmierć jenerała Manzo potwier­
dza się.

Kursa. W i e d e ń 26 sierpnia godzina 2 po połnd. 
Metaliki 59 50. —  Pożyczka narodowa 66-80.—  
Losy z roku 1860 84-20.— Akcye banku 691.—  
Akcye kred. 180-30 Londyn 125-50. — Srebio 
122 85.—  Dukat 5 -97.

P a r y ż  22 sierpnia wieczór. Renta 69-77.

Kurs papierów  i  pieniędzy
ka kupiec, Józef Muzyka budowniczy, Józef Kohn ku­
piec ze Lwowa, Władysław W ielaczyński, Karol Li- 
towski, Józef Pyger, z Galicyi, Maurycy Scheien ku 
piec z Wrocławia, Zdzisław Jordan właśc. d., Karol 
Biegel Ferdynand Schideganz z W iednia, Stanisław 
Żaba wł. d. z Tarnowa, Józef Michałowski wł. dóbr,
Jan S te rkow icz  prof., Antoni B iszew sk i wł. (L, Fran- __ ___ _ ______
ciszek S c h n e id e r nadleśniczy, Józef Maschke z Wiednia, 8m.knotypol.l00 złr. 
Benjamin Risely z Nowego Jorku, Leon Salter, Hirsch tin ^ ro s. z a - *
Rabinowicz z Roay» < Wolf Rosengarten z Sambora, ;{ankr, pr z a    ^
Roman Kehmański właśc. d. z PrU8, Maurycy Blum- Srebro nowe auatr.. 
feld z Wrocławia, Kajetan Wolski właściciel dóbr ze 
Spytkowic
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Ksuwstry Masłowski.

Pociągi osobowe na kolejach żelaznycn 
od lOgo Czerwca r. b.

Odchodzą t
z Krakowa do W iednia, Wrocławia 7-10 rano; 3.30 po 

południu -  do Warszawy i Wrocławia o godz. 
8 rano — do I a d o w o  10.30 rano; 8.3o wieczór- 
do W ieliczki 11 ram . 

z Wiednia do Krakowa  7.15 rano; 8.30 wieczór:
5 G ranicy  do Szczakowy o godzinie 11.27 przed połu 

dniem; 2.5 po południu, 
i. Szczakowo do Krakowa 2.51 po południu; 
te Lwowa  do Krakowa 6.10 rano; 5.20 wieczór; 
ł Przem yśla  do Krakowa 9 rano.
4 Wieliczki do Krakowa 6.40 wieczór. 
i  Mysłowic do Krakowa 1 po południu.

Przychodzą:
lo Krakowa z Wiednia 9.46 rano: 7.46 wieczór —z Wro 

clawia  o godzinie 9.4& r&nó ^  * W rocławia 
W arszawy, M ysłowic i Szczakowy 5.21 wieczór 
ze Lwowa  3.61 popołudniu; 6.11 rano— z Wie­
liczki 0.16 wieczór. 

io Przemyśla  z Krakowa  4.43 po południu;
Jo Lwowa  z Krakowa  8 .*» rano; 8.36 wieczór, 
do W iednia z Krakowa  6.17 rano, 7.37 wieczór.



GZAS z Wtorku 27 Sierpnia 1867.

iM k  t a dochód Szpitala Braci Miłosier- 
1  wlał dzia w Krakowie sprzedaje się w 
klasztorze rychże oraz we wszystkich księ­
garniach.
W izerunek ś. Józefata Kuncewicza
Arcybiskupa połpckiego, za jedność z św. 
Kościołem rzymskim dnia 12 Listoprda 
r. 1623 w Witebsku umęczonego a r. 1867 
uroczyście w Rzymie kanonizowanego; fo­
tografowany podług starodawnego auten­
tycznego obrazu znajdującego się w Kla­
sztorze Braci Miłosierdzia w Zebrzydowi­
c a c h . Cena JO k r .  w. a. (1283;

Z a p o w i e d ź .

Z początkiem roku szkolnego zacznie 
wychodzić w Krakowie

K S I Ę G O Z B I O R E K
N A U K O  W  "5T

dla
D Z I E C I

MIEJSKICH i WIEJSKICH 
od lat 6 do 12,

ułożony przez 
S ta n is ta ic a  S z k la r sk ie g o .

Część I. zawierająca w sobie: „Zasady 
nauki czytania, pisania i rachowania w za­
rysie* — wyjdzie w miesiącu Wrześniu r. b.

Cena 5 0  cent. w. a.
Zamówienia przyjmuje Autor-Wydawca, 

w głównym Rynku pod L. 29 „Krzyszto- 
fory“ — H. piętro; oraz Księgarnia D. E. 
Friedleina w Krakowie. (1264-2-3)

Nakładem
J U L I U S Z A  W I L D T A

w  H l I l H O H l i :

wyszła z druku pow szechnie lubiona 
Pclka-Tremblante

„La Fleurette
Kompozycyi G. P re isa .

Cena 3 0  cent. (i367-2)T

( I Ś B d e a t a n  e ) .

Redakcya wiedeńskiego czasopisma 
„H andelsblatt,u w kilku już numerach 
roztrząsa sposoby, jakiemiby Galicya do 
szczęśliwszej przyszłości dojść mogła, a 
teraz rozbiera w sposób dokładny kwe- 
styę żydowską w Galicyi.

Prenum erata kwartalna wynosi 1 złr. 
50 cent. w. a., — pojedyncze numera nie 
sprzedają się.

Prenumerować można przez miejscowy 
c. k. Urząd pocztowy, albo przesyłając 
pieniądze wprost do Redakcyi pod adre­
sem : „ Redaction des Wiener Handelsblat- 
te8,u Rothenthurmstrasse Nr. 12. Wien.

(1379-2)

BIURO FILIALNO-CENTRALNE
U! W.

Austryacko - za-Atlantyckiego Towarzystwa
WYWOZU ZAPAŁEK

dla Krakowa znajduje się tymczasowo w lokalu Izby Handlowej,
w domu przy ulicy Wiślnej Ner 178, gdzie interesowanym na żądanie wszelkie

informacye udzielane będą. I

1452-1-3T •'oq 10 Ol if d ó io u

Guwernantka posiadając także cod
kolwiek język polski, znajdzie dobre u- 
mieszczenie w jednym Zakładzie.— Bliż­
sza wiadomość w domu pod L. 103 (121) 
Gin. II, przy ulicy Grodzkiej, na drugiem 
piętrze. ___________________ (1278-8-3)

Domek z ogródkiem,
do sprzedania w Krakowie na Piasku, 

przy ulicy Garbarskiej pod L. 7 1 , IV.
(1248~3)T

w_  2.000 złr.sreb. mon.
zabezpieczone na realności tutejszo miej­

skiej w pierwszej pozycyi, 
B ( p M ’est z powodu nagłego odjazdu za 
granice i potrzeby gotówki, bardzo ko 

rzystnie do nabycia.
W  Kantorze D. Sroczyń sk iego  

w Krakowie, Rynek głów. N. 4 3  pierwsze 
piętro (1394-2 3T)

Produkta i wyroby farmaceutyczne
p. ŁEPERDRIEŁ

w PARYŻU.

D a i I v I D A  dla młodzieży szkol- 
X lU tU E ilvf/| nej troskliwą opiekę i 
staranną baczność na ich prowadzenie — 
znajdą przy ulicy Grodzkiej pod L. 53 
HI piętro;— na zapytanie frankowane A. 
M£. bezzwłoczna nastąpi odpowiedź.

Lekcye muzyki, gimnastyki, języka fran­
cuskiego, korrepetycye i t. d., za osobnem 
wynagrodzeniem, pod przewodnictwem 
w sztuce biegłych, udzielane będą.

(1257—3)

1 W rześnia r. b.
k u r s  n a u k  w moim

Z  d n i e m
rozpoczynam

PENSYONACIE MĘZKIM
w K R A K O W I E ,  

przy ulicy Brackiej pod L. 1 5 9 . w d mu 
W g o  Marsa,

O czem szanownych Rodziców mam za­
szczyt zawiadomić.

(i249-3- 4)T T o m a sz  H endel.

K
L 793.

O  D  k  U r  s.
(1399-3)

Przy szkole trywialnej, dekretem W y­
sokiego c. k. Namiestnictwa z dnia 10  
Stycznia 1 8 6 1  do L. 2 7 2 5 . prowizorycz­
nie koncessionowanej, a przez bractwo 
górnicze fabryki ielaza w Zakopanem u- 
trzymywanej, posada nauczyciela z rocz­
ną płacą 3 0 0  złr. a. w. wolnem miesz­
kaniem i opałem  jest do obsadzenia.

Ubiegający się o tę posadę ma sie wy­
kazać z potrzebną kwalifikacyją, przy- 
czem  się nadmienia, łe  ci, którzyby by­
li zdolni naukę w muzyce dzieciom udzie­
lać, szczególnie uwzględnieni będą, za 
co też gratyfikacyja roczna 6 0  złr. a. w. 
oznaczoną jest. Za szczególne zasługi na­
uczyciela w swym zawodzie przyrzeka 
się  oprócz tego remuneracja raz w rok 
5 0  złr. a. w.

Statut tej szkoły można albo wniżej 
podpisanem starostwie, lub też przy dy- 
rekcyi fabryki w  Zakopanem przejrzeć. 
Kompetenci o tę posadę mają podania 
sw e najdalej do ł S  W rześnia 1 8 6 7  w 
drodze właściwej do tejże Dyrekcyi (po­
czta Nowytarg) wnieść.

Z c. k. Starostwa górniczego.
Kraków, dnia 2 0  Sierpnia 1 8 6 7 .

W a ch te l.

Toll# Vesleant# płótno spnw ująceszybko na pęche- 
rzenie niedrażniące bynajmniej słabego.

Fleeter x Thapsla Dra Reboulleau odwracający sła­
bość na punkt inny, zastępujący oliwę krotoń- 
ską , a  niemający wad tej ostatniej, 

lfouchoi da Milan przylegające do ciała.
Plastry wszelkiego rodxajn (Sparadraps) przylega­

jące  do ciała. Plaster za smoły burgundzkiej 
prosty i zaprawiany emćtykiem. Diachylon Vigo 
C H. itd.

Kltajka i Papier sprawiające bąble (Epispastique) 
wszelkiego rodzajn utrzym ujący wizykatorye. 

Groch elastyczny do apertor z gutaperki, z rośliny 
topolówki, ułatwiający ropienie ja k  również 
z  wilczego łyka.

Serre-bras 1 kompressy udoskonalone.
Pończochy przeciw wzdęcia żył w nogach (Varices). 
Pasy hypogastryczne dwóch gatunk.iw, jeden o- 

znaczony literą A z m ateryi elastycznej, drugi 
znaczony literą B , miększy, udoskonalonego 
wyrobu

Capsules vldes de Le Huby próżne powłoki do za 
żywania nieprzyjemnych lekarstw.

Trociny z drzewa Qnassla Amara wyborny środek 
toniczny.

Elixir toniczny z Quassia Amara, 
gole mnsnjące przeczyszczające. Sól przeczyszcza 

jąca sody i żelaza, sól cytrynianu i węglanu 
lthiny ziarnista i w kawałkach przeciw poda­
grze.

Amerykkańskle płgnłkl przeciw podagrze.
Apteozki kieszonkowe p. Marinier kształt i wrel-

IrAg/t PV1PSIPT11P7PK
Kltajkl Valntraire Marinier prostsze i lepiej przyle­

gające niż kitajki angielskie. 
n i r S p r z e d a ż  hurtowa na ulicy Ste Croix de 

la Bretonnerie 5 1, sprzedaż drobiazgowa na ulicy 
M ontmartre, 76 — w Paryżu; w Krakowie w a 
ptece p. Brunona Miczyńskiego; we Lwowie wa 
ptece p. Mikolasza. (449--12 ,

d e  HtfGG
t o l . A  P  B P  S  i iM E : PU KF>

AUX FEERCGINEL'X
;1 N(7WE Ś llO hK U ,

lekarskie % czystej P ep s in y  z połączeniem żelaza.

Priygolowune przez 1'* T . P . HOGG aplekarzn, na ulicy Ca.liglione, 
K o j  W Paryżu.

1° Polywue Pigułki P* Hngg z ukwaszonej pepsiny używają się prze­
ciw belrściom w tolądku, imslrawpości i w ogóle przeciw osłabieniu i 
zepsuciu lolądka. ■ i

Wszelkie pokarmy stanowią substaneye nie|>nerol>ione nie mogące 
dostarczyć zasilającego pożywienia, a zatem utrudzają tylko żołądek, 
który ich (metrawić Die jesl w stanie.

Jedyny tylko jiodek Pepsyna ukwaszona (la Pepsine ocidifiće) jesl 
nieomylnym dla przerobienia pokarmów w substaneye pożywne. (Trudne 
trawienie i konsumpeya dzieło Dr t  Corvisart nadwornego lekarza Ce­
sarza Francuzów.)

Cena za flakonik trzechściennego formatu zawierającego 100 pigułek 
5 franków.

2° Pigułki Pepsiny w połączeniu z £.Bzem odkwaszonem przez wo- 
doród P* Hogg używają się przeciw brakowi regularnego oczysczenia, 
nieregularnemu miesięcznemu odpływowi u kobiet, przeciw upiawom i 
dla wzmocnienia wątłych organizmów.

Pepsyna w połączeniu z żelazem i z iodem łagodzi skutek tych dwócb- 
cial ostatnich jakkolwiek skutecznie ale drażniąco działających na 
ludzi wrażliwych iu erwowych (Rozprawa przedstawiona paryzkiej aka­
demii medycznej).

Cena za flakonik trzechściennego formatu zawierającego 100 pigułek 
4 franki; za poi flakonik 2 franki 50cent.

3° Pigułki z Pepsyny połączonej z iodem niepodlegającym rozkła­
dowi używają się przeciw słabościom skrofulicznym, lymfatycznym i 
sy lilityeznym, a często dla leczenia suchot wycieńczenia i ogólnego osła­
bienia orgaaiztnu.

Cena za flakonik zawierający 100 pigułek, 4 f ra n k i; za poi fla­
konik, 2 franki 50 centymów.

IP S ^S kład  w aptece p. Brunona Miczyńskiego w K ra­
kowie. (1233-2-lajT
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Szczególnie dobre i tanie Zegarki,
O b fic ie  z a o p a trz o n y , otl w ie lu  

la t s ły n n y

SKŁAD ZEGARKÓW
M. MMer»a,

l E e g a r m i s t r z a  w  W l e d n l z ,  
G t e r a n s p l a t z

g o y ^A n ssen se ite  de Zwettlhofes,u'® Q  
nastręcza wielki dobór wszelkiego gatunku ze­
garków, dobrze zregulowaaych z jednorocznem

z a r ę o z e n i e m  podług cennika.
Do każdego zregulowanego zegarka, dodawany 
będzie list poręczający; -- Zegarki nieoboiągane 

o 2 zlr. taniej.
W szystkie zegarki opatrzone są znakiem praw ­

dziwości ck. Urzędu próbierezego w Wiedniu.
G e n e w s k i e  K e g s r k l  k i e s z o n k o w e  

Srebrne cylindr. najA kamieniach . . o d  10—12 zł 
dto z brzegiem złotym i kopertą 

odskakującą . . ) • • •
dto d a m s k ie ...............................
dto oylindr. o 8 kamieniach .
dto i  podwójną kopertą . •
dto ze szkiełkiem kryształów,
dto kotwicowe (A nkry) na 15

k a m ie n ia c h .........................
dto ■ podwójną kopertą . . .
dto angielskie z podwójną kop.
dto dla panów w ojskow ych,

z podw . kopertą . . . . „ 24—2b
dto Remontoirs, lepsze, do na­

kręcania przy uszku . . .  „
dło dto z podw. kopertą „

Złote cylindrowe, (złoto N 3), na 8
kam ien iach ...............................

dto ze złotą kapslą . . . . .  „
dto damskie na 4 i 8 kamień. „ 
dto „ em aliow ane. . . *
dto „ ze złotą kapslą . „
dto.; „ emaliowane z dya-

mentami . . . . „ 4 5 - 4 8
dto „ ze szkiełk. kryszt. „ 4* —45
dto „ z podw. kopertą

da 8 kamieniach. „ 45 48
dto „ emaliowane z dya-

mentami . . . .  „ 5 9  65
dto kotwicowe (A n k ry ) na 15

k am ien iach ..................... .... „ 40—44
dto lepsze z kapslą złotą. . . „ 50—60
dto z podwójną kopertą . . „ 55—18
dto *  kapslą złotą po złr. 65, 70,
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Zawiadamiam niniejszem, że tak na całą
z a c h o d n i ą  G a l i c y ę ,  

i na całe K r ó l e s t w o  P o l s k i e
Skład F o r t e p i a n ó w

wyrebu mojego w Handlach pod firmą;
Kazimiera; Menisas w  K r a k o w i e  I K i e l c a c h ,

jako właściciela powyższych Handlów urządziłem.
I . K ó zen d o rfer ,

Ces. król. Fabrykant  fortepianów.

Odnośnie do powyższego ogłoszenia, zawiadamiam szano­
wnych interesowanych, że fortepiana powyższe o tyle ta­

niej niż nawet w samej fabryce —  u mnie dostać można, o ile 
że procentemi jakie mnie fabryka przy obszernych interesach od­
stępuje, z szanownymi interesowanemi dzielić się będę.
(1397-2-1 o)T K . Mtenisz w K r a k o w i e .
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1 3 -  14
1 3 -1 8
1 6 -1 7
15—17
15 17

16 19 
1 9 -2 3  
1 9 -2 5

2 8 -3 0
3 5 - 4 0

30—33 
3 7 -4 0  
27 30 
34—36
3 6 -4 0

W IF |IA H Jjfc  P° Dyrektorze Szkól gló- 
■B U v W f l .v u y c h  mająca Synów koń- 

Cząeyh nanki, przyjm uje uczniów  
na s tó ł  i m ieszk an ie  ręcząc za 
wszelki dozór; przyczćm korepetycje, ję ­
zyk francuzki, jakoteż i muzyka w domu 
pobieranemi być mogą; lokal od 1 Paźdz. 
przy Ul. Jagiellońskiej w bliskości Gimn. 
S. Any, obecnie Ul. Floryańska przy bra­
mie Nr. 342. II piętro. (1322-1-3)

Precz z Siwizna!

Woda Pani Dorat.
11, rue de Caumartin a Paris.

Użycie jednego flakonika Wody Dorat do­
statecznym i nieomylnym jest środkiem na 
przywrócenie siwym włosom naturalnego 
koloru. Woda ta jest nieocenionym wy­
nalazkiem: tania, nieszkodliwa, nie jest 
bynajmniej farbą; bardzo skutecznie za­
pobiega wypadaniu włosów i leczy wszel­
kie natury wyrzuty naskóme. Zaledwie od 
roku istnieje, a zjednała już sobie ogro­
mne powodzenie. (908-9 12)

Dostać można w Krakowie w aptece p. 
Brunona Miczyńskiego, we Lwowie w apt. 
Piotra Mikolasza.

Uwiadomienie.

dto

dto
dto
dto
dto

120

6 0 -7 5

% kapslą złotą po 
80, 90, 100, do . . . .  
ze szkiełkiem kryształo- 
wem i kapslą złotą . . .  
dam skie. . . . . .  . Ji . „ 45—48

„ ze szkłem kryształ. „ 56 60
„ z podwójną kopertą „ 54 -  56
„ Remontoirs . . 70, 80, 90, 100
„ „ z podw ój­

ną kopertą . . 110, 120, 150
Budziki po 5 złr., ze zegarem  ....................7

Wajwlękazy Iktad

Zegarów wahadłowych własnego wyrobn,
■ dwaletnien zaręczeniem,

co dzień do nakręcan ia .................złr. 9, 10, 11,
co 8 dni do nakręcan ia ................. złr. 16, 20, 22,

dto bijące godziny i pół godz. złr. 30, 33, 35, 
dto dto kwadranse złr. 48, 50. 55,

co miesiąc do nakręcania złr. • • • • , 0’
Za opakow anie  zegarków wahadłowych zł. 150,
Keparacye w ykonywują się jak  naleptćj, za­

mówienia zamiejscowe wypełniają się najpun­
ktualniej, za poprzedniem nadesłaniem należytości 
lub pobraniem takowej pocztą. Niedogodne mo­
gą być zamienione. (1388-1-12)

Zegarki złote i srebrne przyjmuję po n a j  w y ż ­
s z y c h  cenach w zamian.

I f . H e r  z , 
Zegarmistrz w W IEDNIU. Stefansp'atz 6.

Nieomylne i prędkie wytępienie

Szczurów  i M yszy
za pomocą ck. uprzywilejowanej trucizny 
na Myszy i Szczury, w kształcie świecy. 

Cena flasxeczki 5 0  cent.
Takowej niefałszowanej dostać można: 

w K r a k o w i e  u pana St. J a w o rn ic ­
kiego, we Lwowie u pp. Konstantego l- 
skierskiego, Adolfa Berlinera, Zygmunta 
Rukera i Piotra Mikolasza; w Tarnowie 
u pp. Józefa Jahna i H. Koyi. (ios5-il-l2)

Pastilles fortifiantes.
(Pastille di Roma). Wieloletni doświad­

czony ożywczy środek na zepsuty system 
rodzajny. Zalety tego sztucznego produ­
ktu zasadzają się na tem, że ciągle wzma­
cniając, oddalają powstałe osłabienia na­
wet w podeszłym wieku.

Te pastylki, z najdelikatniejszych i naj­
kosztowniejszych rnateryałów zrobione, ła­
twe są do trawienia, a cierpiącym na bez- 
krwistość i osłabienie nerwów są bardzo 
polecane. ( io t i-8-12,T

Oryginalny flakon kosztuje 10 zlr. za 
przysłaniem franko należytości; można na­
być w głównym składzie dla Austryi 
w Wiedniu: „Apotheke von Jos. Weiss, 
„ztirn Mohren,“ Tuchlauben N. 27 Wien.

R «

Losów z r. 1864,
których ciągnienie odbędzie sią

d n i a  1  W r z e ś n i a  1 8 6 ?  r « 9*
w ystawia i sprzedaje Dom bankowy

F . J . K IR C H M A Y E R  i SY N
w  H B I H I I W I B .  —

Bardzo ważne dla każdego gospodarstwa!
rłącznie uprzyw. przez Wydział medyczny w Wiedniu wypróbowana i za do­

brą i zdrową uznana

najnowsza patentowana Kawa,

Główny Skład do rozsyłania Apteka „pod Bocianem44 (zum Storch) Wiedniu.
mxę zw rócić  n w a g ę ! Każde pudełko przeze mnie wyrabianych Proszków Seidłickich, i każdy papierek jednę dozę za 

iwierający, dla rozróżnienia od podobnych innych wyrobów, opatrzony jest moją marką ochronną.
Cena oryginalnego pudełka z instrukcyą używania i z*r. cent. wal. a.

Proszki te uzyskały, przez swą nadzwyczajną w najrozm aitszych wypadkach udowodnioną skuteczność, nie- 
zaprzeczenie pierwsze m iejsce; i tysiące u nas znajdujących się podziękowań, ze wszystkich części wielkiego Państwa 
cesarskiego, dowodzą najszczegółowiej, że proszki te przy ciągłych zatw ardzeniach, nieśtrawnościach i zgagach, oraz 
w kurczach, słabościach nórek, cierpieniach nerwów, biciach serca, przy półgłowybolach, uderzeniach krwi, reu- 

atycznych rwaniach członków, niemnićj przy skłonności do histeryi, hi f okondryi długo trwającćj, do wymiot, itp., 
^na jlepszym  skutkiem  używane były i dzielnemi się okazywały.

Skład tego proszku utrzymują: (U 31-4-)
w K rak ow ie: pan H r. S a w ic ze w sk i  aptekarz i pan JHT. J a w o r n ic k i ,  w e Lw ow ie: pan P io tr

H ik o la sz .  p. C. Schubuth ,  p. V. W . K ró likow sk i.

R u r k i  p r z e c i w  a s t m i e ,
aptekarza KeyaMsenr.

Leczą rychło i niezawodnie najnporczywsze astmy 
Dostać można w Paryżu u wynalazcy na ulicy 

de la Monnaie 19. w Krakowie u Wgo Brunona 
Miczyńskiego, we'Lwowie u Piotra Mikolasza, a 
w Warszawie w Składzie rnateryałów aptecznych 
W go Gallego.   (14-31 jT

w Biały Kćlera apt. i J .  Bergera. 
„ Bochni p. p . Niedzielski.

Brzeńanach p. Józef Śminkow- 
ski ip- B- Fadenhecht.
Brodach p. Fr. Deckert.

* Buczaczn p. Stefan Kercel.
" Chodorowie p. Z. J . Krynicki. 

Czerniowcach pan J. Różański
* i p. Ign. Schnirch.
„ Dobromilu p- A. Grotowski.
’ Drohobyczy P- L. Kleczkowski.
* Gródka p. A. Tomaszewski.

w Unsiatynie p. G. Mi chale wic*.
„ Jagielnicy p. J . Fischbach.
„ Jarosławia p. J .  Rohm.
„ Kalisza p. S. Hildebrand, Jabł- 

kowski, Radolióski i Spółka.
„ Lwowie A. Berliner i Z. Hacker.

Limanowie ,j>. A. Mńłler.
„ Manasterzyskach p. J . Lipschitz 
„ Nasiczy p. A. Mernyck.
„ Nowym-Sączu p. Kosterkiewi- 

czowa wdowa.
Powyższe firmy przyjmują także zamówienia na

w Nowym-TargH p. O- Laner. 
Podgórzu p. S. Schlesinger.
Przemyśla pp. F . Geidetschka 
i Syn i p. E. Machalski 
Przemyślanach p- St. Midlecki,. 
Radoszynie p. W. Resch. 
Rzeszowie p. J .  Sohaitter i Sp. 
Samborze p. Kriegseisen. 
Sanoku Jaklitsch wdowa. 
Stanisławowie Stecher von So- 
benitz. ! - '  1

w Starem mieście A. Grotowski.
„ Soczawie p. E . Botczat.
* Szczyrzecach p. J . Półka.
„ Tarnopolu t>. A. Morawetz.
„ Tarnowie W .F . A. Wielogórskij 
a Torunin p. A. Giełdzióski.
„ Tarce p. M. Piątek, 
a Wadowicach p. Franc. Foltin. 
a Zaleszczykach p. J .  Kodrębski.j 
,  Złoczowie p. Wolf Korkus.
,  Żółkwi p. K. Krzyżanowski.

Prawdziwy Olćj tranowy z wątroby miętnsowćj
najczystszy t  najskuteczniejszy gatuńek Tranu lekarskiego z B eV g -eu  w N o r w e g i i . iy . _

Praw dziw y o f  e j  t r a n o w y  z w ą t r o b y  m l ę t o a o w ć j  używa się z najlepszym skutkiem w słabościach piersiowych i ptuco-Ę^ 
w szkrofułach i w słabości .Rachitis.'' Leczy najzastarzalsze cierpienia podagryczne i reumatyczne, również ja k  i chronicznej

=w yrzuty  s t(ry. . gt8Zy  i najskuteczniejszy ze w szystkich olejów rybich, nie zawiera żadnych jakichkolw iek chemicznych domieszkówl 
znajduje się we flankach w tym samym skutecznym stanie, Jak g o  natura wydała. .

Każda flaszka dla różnicy od Innych gatunków T ranu wątrobianego, opatrzona jest taoją m arką ochraniającą } nmim podpisem.! 
C e n a  c a łć j  b u te lk i  1 z ł r .  8 0  cen t. —  p ó ł b u te lk i  1 z ł r .  w . a . w ra z  z  in s t r u k c y ą  u ż y w a n ia . “

A. H o li ,  a p te k a rz  i f a b r y k a n t  w y ro b ó w  ch em iczn y ch  w W i e d n i u .

Giflionkami Drukarni „CZASU “ W. Kirehmaysra.

nastręcza rzadką korzyść, że z Igo łuta tejże otrzymuje się 6 filiżanek smacznej kawy.
WG*Jeden łut kosztuje tylko 1 centa.

Dostać można w Krakowie, w mieście u Panów M. Jawornickiego, L. Sroczyńskiego, S. Za­
czyńskiego, Jana Nagła, J- F. Fischera, Adama Krywulta, Stanisława Feintucha, G. M. Goebla i Sy­
nów, Józefa Goebla (Syna), J . Kosza, J . K. Kaczmarskiego, Hermana Fritscha, Jana  Miklitscha, J a ­
na Janigi, Hugona Artla. M. Zawiły, J .  Federowicza: na Stradomiu u P .  .L. Thorna; na Kazimierzu 
u B. L. Horowitza. (1251-2-12) T

C. S te in  i S p ó łk a  w W ie d n iu , Riemerstrasse Nr. 17.

P r o m e s y  L o s ó w  1 8 6 4
Fm Ciągnienie d-1 Września,

wystawione przez wielki Dom handlowy

Jf. C. Sothena w  W iedniu,
są do nabycia ( 1443- 3-6)

u pana «#: Bartla  w K r a k  o w i e w Rynku głównym.______

2 0 0 . 0 0 0  z ł r ,
Główna wygrana.

P r o m e s s y  Ł o s o w  I N t t l
Ciągnienie <1.1 Września, a R % £ :

wystawione przez wielki D -m handlowy
« f a C a  f S o t l i e i i a  W W ie d n iu ,

są do hab̂ cia
w  g łó w n y m  V erlagu , w  ł lyn k u , w  dom u  Wgo J, W a lte r a .

(1321 1-6)

Zupełne zabezpieczenie przeciw ZćtT&Zio bydła, daje 
c. k. wyłącznie uprzywilejowany

t f .  H u n k a  A p a r a t  o d w a n i a j ą c y ,
(Cena 2 5  z łr .)

używany podczas wybuchu epidemicznych chorób, cholery, również do od- 
woniania w s z p i t a l a c h  i w pokojach chorych.

Szanownym  gospodarzom , przemysłowcom, wiaścielom fabryk  i domów, 
polecam rów nież moje wypróbowane, jak o  n a j l e p s i  c^* wyb uprz. Chwytniki 
Iskier, Aparatadla sam oruchów, Kominy dla fabryk, d la  p*r7 1 domów, Aparaty prsewie- 
trzajace dla hotelów, kawiarń, stpitalów, szkół, fabryk, pokoi mieszkalnych i sypialnych, 
lechanieitte przewietrzniki szrubowe do suszarń, kopalni oleju skalnego Itp. Pompy do 
piwa, wina, kamfiny- Podwójnie działające przewletrzne węże d la  stajen, od lew arń , 
warzelni, loka lów  fab rycznych  i  M agazynów .

H utsk, inżynier,
<T33-l8:24jI__ właściciel przywileju w Wtednto, Praterstrassp 42 2. Stiege,. 1 Stock.

Rządica Druktrni, Seweryn Dobrzański,


